
WYDANIE: Cena 18 droszg 

TADEUSZ KOSCIUSZKO, 
według portretu, zna)du)ą• 
cego się w Muzeum Ko· 

WIECZORNY l·LUSTROWANY. 
•ścluszkl w Solurze (Szwa)· 

car)a). Muzeum to zostało 
przed paru dniami otwarte 

ROK xrv. I CZWARTEK, 1 PAżDZIERNIKA 1936. CENA lU GROSZY Nr. 274 
LEON BLUM, 

premier franci!, przeprowa· 
dzlł w parlamencie ustawę 

dewaluacli franka. 
przez mln. Becka. 

Straszna katastrof a kolejowa w Niemczech 
Zderzenie pociągów w pobliżu stacji Lamberg. Wagony zaryły się 

w ziemię. - Wstrząsające sceny na miejscu katastrofy 

200 osób zabitqch i rannqch 
Berlin, 1 października komunikacyjny wstrzymany został a berga przechodzą drogą okrężną. Na od Piławy do granicy polskiej zostały 

Do Berlina nadeszła wiadomość o naprawa odcinka kolejowego potrwa wieść o katastrofie przybyło do Lam- udekorowane flagami opuszczonymi do 
wstrząsającej katastrofie kolejowej, Ja· dwa dni. berga kilkaset osób. Są to krewni i zna połowy masztu. Zwłoki zabitych złożo 
ka miała miejsce na niemieckim Pomo- Pociągi tranzytowe zdążające z Ber iomi ofiar tragicznego wypadku. Na no w sali dworca kolejowego w Lam-

rzu. Wypadkowi uległ _ pociąg zdążaJą- 1 •li•na•p•r•ze•z-te•r•y•t•or•j•um-•p•o•l•sk•i•e•d•o•L•a•n•1·•z•1•1a•k•ż•ał•o•b•y•w•s•zy•s•t•k•ie•s•ta•c•je•k•o•le•jo•w•e•b•e•rg•.••••••••••••• cy z Berlina do Piławy. Niedalego stacji 1 

Lamberg pociąg osobowy zderzył się z At k „ k d · h 
pociągiem towarowym. Skutki zderze- a wo1· s rzą owyc 
nia były straszne. Oba parowozy zo· 
stały strzaskane. Część wagonów spa- -

na Oviedo 
~::~ę~0~~~~~~~ór:,:g~;!1 ~~~:~us~e~ Walki .na froncie Toledo. - nowa bitwa okretów w cieśninie li braitarskiei 
lińskiego, w których było wielu pasaże Madryt, 1 października nie sprawdzonych, wojska rządowe wstańcy ponownie bombardowali m. 
rów, utworzyły Jedną zbitą masę. (Pat) Ogłoszono komunikat, według miały podjąć atak na Oviedo. Bilbao. Vv stosunku do zakładników nie 

Na miejscu katastrofy którego odcinek Toledo wraz z ważny- .li-- zastosowano żadnych represyj. Praw-
ROZORYW AŁY SIĘ WSTRZĄSAJĄCE mi punktami Torrijos O lias i Mocejon Madryt, 1 października dopodobnie ze względu na obecność w 

jest nadal punktem newralgicznym wal-I (Pat) Ministerstwo wojny komuniku , Bilbao przewodniczącego międzynaro-
SCENY. ki. Wczoraj wieczorem powstańcy usi-; je, że na froncie aragońskim wojska~ dowego komitetu Czerwonego Krzyża. 

Na miejsce okropnego wypadku wysła· towali zająć miejscowość O lias, położo 1 rządowe odniosły poważny sukces na l Komunikat radiowy podaje, jakoby 
no kilka pociągów ratunkowych. Do· ną w odległości 10 kim. na północ od odcinku Barbastro, gdzie powstańcy I rząd madrycki miał zamiar przeprowa
~!~:!k~~c::bit;~:o!~wgo~Jws~:bi~f~ Toledo na drodze wiodącej do Madrytu1 usiłujący kilkakrotnie atakować, zostali . dzić dewaluację pesety i jakoby mini
ranni. w katastrofie Wojskom rządov.rym powiodło si ·odparci. Na froncie środkowym oddzia-; ster finansów opracował już w tej spra 

odeprzeć atak i odrzucić powstańców I ty rządowe Żatrzymały w rejonie Bar- . wie dekret. 
STRACIŁO ŻYCIE LUB ZOSTAŁO na lewą stronę drogi w .kie.runku nal gas PO\vstańców z wielkimi dla nich Armia południowa powstańców zdo-
CIĘŻKO RANNYCH PRZESZŁO 200 Sargas. Kontratak doprowadził do po- stratami. była w prowincji Jaen miejscowość 

OSÓB. sunięcia się wojsk rządowych na odleg- .li-- . Alcala i Larcal a w prowincji Kadyksu 
Ani jeden z pasażerów nie wyszedł ca- tość 5 kim. na północ od Toledo. Lacconma, 1 paździermka _ San Pablo. 
Io. Tak wielkief katastrofy nie zanoto- Madryt •. 1 _P~ździernika . ~Pat) ~omunik~t powstań~zy tlono- Na froncie środkowym wojska gen. 
wano dotychczas w Niemczech. Ruch (Pat) W cdtug domesien dotychczas si. ze w ciagu dma wczoraJszego po-,. Mola odrzuciły oddziały rządowe na 

Zaburzenia chłopskie 
w Rumunii 

Czerniowce, 1 października 
(Pat) W Ilianuca, w Besarabii do

szło do krwawych zaburzeń wywoła
nych przez zwolenników „starego ka
lendarza" (juliańskiego). W starciu z 
żandarmerją, którą uzbrojeni "mieszkań
cy wsi usiłowali rozbroić. zabito jedną 
osobę, a raniono ciężko trzy. Obecnie 
wfadze wysłały do wspomnianej miej
scowości silne oddziały żandarmerii, li
czące przeszło 1000 ludzi, celem przy
wrócenia spokoju i ujęcia głównych wi 
nowajców zaburzeń. 

........ „•••••••••••••••••••••"• ... „••~•••••••••••••• ....... d . 1 A ·1 d . : . . k' ~ o cm nt v1 a, za aJąc 1m c1ęz ie SLra-
ty. Na froncie Toledo powstańcy zajeli 
miejscowości Villa Luenga i Illescas. • 

* Japonia żąda autonomii 
dlo !i prowincgj cr.lm~ńslsli<h Gibraltar, 1 października. 

(Pat) Od wczesnego rana słychać <;il 
Londyn, 1 października. ł tonomia 5 północnych prowincyj cliiń- ną kanonadę armatnią w kierunku Ma-

(PAT) W tutejszych kołach dyploma- 1 skich, 4) współpraca ekonomiczna dwóch lagi. Odgłosy tej kanonady dochodzą aż 
tyc1znych oświadczają, że Japonia w od- 1 krajów. 
powiedzi na żądania chińskie ma wys-tą-' Jak słychać, rząd brytyjski jest do- <l? Tangen~. Przypliszczają, że toczy 
pić z następującymi postulatami, których kładnie informowany o przebiegu roko· się nowa bitwa na morzu. 
przyjęcie mogłoby doprowadzić do za- , wań chińsko • japońskich. Koła miaro- I .li-- , , • 
łatwienia konfliktu między obu krajami: · dajne podkreślają, że propozycje japo11c I Jaca, 1 pazdz1ermka. 
1) prawo obsadzenia przez wojska japoń- skie nie sta.nowią ultimatum. Wczoraj- (PAT) Radiostacja tutejsza' podaje, że 
skie różnych punktów w dolinie rzeki sza wizyta japońskiego charge d'affaires marsz na Madryt trwa w dalszym ciągu 
Jang - Tse dla ochrony obywateli ja- w Foreign Office miała na celu omówie- i że wiadomość o śmierci gen. Franco 
pońskich, 2) prawo rewizji chińskich pod J nie sytuacji na Dalekim Wschodzie po- jest nieprawdziwą. 
ręczników szk(\lnych celem usunięcia z 1 dobnie jak dzisiejsza wizyta charge ł m•llWllWll'•••a4mem•••••m·mmm::!\'i!:WB 
nich propagandy antyjapońskiej, 3) au- l d'affaires chińskiego, 

Przed Zml• :an;t rz~du na Wagrzech Niezwykły strajk farbiarzy Otruty denaturatem u 'ł 'ł 'i OryginaPny sµór o portiera 

Łódź, 1 października Premier Goemboes wkrótce ustąpi Łódź, 1 października, 
{gr) - Dziś o godzinie 7-ej rano znal , . . . , . (k) - W farbiarni azrobkowej Meis-

Ieziono na jednej z ławek w parku Ko· Budapeszt, 1 pazdztermka wszystkim ma wptynąc na złagodzeme snera przy ul. Kilińskiego 243 wybuchł 
lejowym przy ul. Narutówicza, jakiegoś (Pat) - Rząd węgierski wydal roz- tarć miGdzypartyjnych w ostatnich ty- wczoraj strajk na niezwykłym tle 
otrutego mężczyznę, dającego słabe oz porządzenie, zabraniające aż do od wo-! godniach przed otwarciem parlamentu, Wł ... 1 f' d . ' 

lania odbywania zebrań, pochodów i ma t. zn. w okresie, w którym toczyć się d as~icie irmv zatru ma ,w swyn; 
naki życia. Wezwano do niego pogoto- omu mies kal dozorc kt eł 1 
wie miejskie. Dyżurny lekarz stwier- nifestacyj o charakterze politycznym. będą rokowania, poprzedzające zmianę . dn , .-z, f r;;km. f _ę, f 0b1' tl n 

dzl·t c1'ęz'kie zatruc1'e sp1"rytusem denat11 Komunikat oficjalny nie podaje po- gabinetu. Jeo oDczesnte ~ ciet por J~rat a rdy~zue-
1 d' · · · dl' · t 1 W di ól . . g · ozorca ow o rzynm1e ygo mowo 

rowanym i w stanie bardzo groźnym ~o ow, am 
1

111e. usprayvie. 1fia po rze- i 
0 

eh iug og nego mm~mama, pre:n.

1

: 30 zł. na tydzień, podczas gdy jako por-
przewiózt denata do szpitala w Rado- Y wpr?wac ~ema w. z~ci~ ego .rozpo- • oem oes po wyczerpamu 6-tygodmo: tj er - zgodnie z umową zbiorow w 
goszczu. rządzem~. N1e\yątphw1.e Jedn~k Jest .to j w~go ~1rlopu, ~o nast~p~ w pot owie paz przemyśle włókienniczym _ wi~ien 

. Tożsamości desperata nie stwier· dalszy c1ą~ a!<CJI, WY_m~er~oneJ przeciw I clz1ermka, zł ozy dy1111s1ę. otrzymywać 47 zł. na tydzień. 
d N ko wystąmemom soc1ahstow, a przede- z · k d · d ł d · 

zono. ie miał on przy sobie żadnych w1ąize zawo owy zazą a po wyz-
dokumentów. Otruty liczy lat około 50.100 k'lo am' t • ł' b h h szenia dozorcy płacy, a gdy żądanie to I gr OW ma er1a OW WY UC OWYC zostało odrzucone - w dniu wczoraj-

:warszawa, 1 października, szym wybuchł strajk wszystkich robot-
(B) W obozie odosobn~enia w Bere-1 S°'1fnr~dz'ono pod Krołfiowem ników. 

zie Kartuzkiej przebywa obecnie około KRAKÓW, 1 października. · biciu 2-ch kłódek i 2-ch zamków przy 1 O .zatargu rowiadomiona została in· 
300 osób. Poza osadzonv:ni w ubiegłrm Sensacyjnej kradzieży dokonano ubie- komórce, w której przechowywano ma-' spekc1a pracy. 
trgodniu trzema fabrykantami ceg'y za ~lej nocy w wapienniku w Pychowicach. teriały wybuchowe. Sprawcy pozostawi-I --
uprawianie lichwy w handlu . w~?yscy, Nieznani złodzieje skradli 100 kJ!. silnych li na miejscu paczkę saletry i dwie pacz- Rzym, 1 październik~. 
przebywający w Berezie z~ s ln11i tam środków wybuchowych, a mianowicie: ki amonitu - z czegoby wynikało, że w I (Pat) - Sekretarz stanu kardynał 
zostaH pod zarzutem wvw rotowej dzia- saletry i amonitu, większą ilość kapsli : ostatniej chwili zostali przez kogoś spło-

1 
Pa celli udaje się pierwszego paźC:zicr-

łalności politycznej_ i eksplodujących i pewną ilość lontów. ! szeni. nika do Nowego Jorku na pokładzie 
Złodzieje dokonali kradzieży po roz-1 ok~tu „Conte ~a~. 



1.X LX!lft~ t9H ~~---·· .--~·-·- -------

4 
Nr, 27 

E • . I 1· Ab. .. WOLNA TRYBUNA ur o De 1z a cJ a s o 1cr 1s rn 11 :~~~~~.~::~u;z::··~-:~~:cr: 
Auta i motocykle mkną ulicami Addis-Abeby -Nowoczesne kawhir- P~ wątpliwości, czy para~ianki. podobają ń• 

I i t j 
• męzczyznom - to w spraw1e te1 toczyła 1lę 

o e res aurac c. - Kadry robotników i kolonistów przybywają swego czasu na ła1:1ach „Wolnej Trybuny" dłuż• 

(z) - Podczas gdy łlaiJe Selass.ie 
walczy o utracony tron, a Lil?:a Naro
dów odmawia oficjalnego uznania oku
pa~jj Abisynii przez Wtochv. -- podró
zm, którzy ostatnio zwiedzali stolicę 
Etiopii, Addis Abebę, twierdza. że mia
sto to w ciągu niewielu miesięcy zmie
nHo całkowiicie swe oblicze. 

Cicha i ospała Addis Abeba zamie
niła się jak za dotknięciem różdżki cza
roctziejskfej w ruchliwą J ożvwioną sto
licę.· Leniwe osły. pog1idliwie zadziera
jące swe długie głowy wielbladv, cuch
nące kozy i owce oraz Humv tuziem
ców, wystawających godzi:nami bez 
zajęcia w wąskich uJicach i . zaułkach 
tamujących wszelki ruch. - ze stra~ 
chem przyci•skają się do mur5w ustę
pując miejsca autoin, cicżarówkóiit i mo 
tocyklom. 

Addis Abeba poznała nareszcie, co 
oznacza wielkomiejskie tempo. Dawne 
kawiarnje Makonena i bar Mene!lka 
zniknęły z powierzchni ziemi. wzamian 
powstały kawiarnia „Italia'' I restaura
c)a „Rzym". Obok stoi wielki zakład 
fryzjera z Neapolu. Tvlko hotel .,Impe-

do Abisynii sza dyskusja. Z dyskusl! tej da się ustallć, ż• 
mężczyzni, którzy szukają kobiet w celach po-

riał", w którym klijenci mogli za skrom Komunikacja powietrz,na rvwalizuje ważniejszych (małżeństwo) szukai11 wlaśnio ko· 
ną opłatą zjeść i nać sie. nie zml)enił I z powodzeniem z połączeniem knolejo- bieł skromnych i t. zw. paraf!anek. Mężczyinl 
ani nazwy, ani tradycji. wym między Dżibuti a Addis Abebą. zał, którzy szukają i·~dynie chwilowych towa· 

Uczniowie, pchający sie bezmyślnie Prócz tego przedsiębiorcy, którzy po- rzyszek, kobiet w których towarzy&twie wesoło 
W przejściaich Ullic, maszeru.ia dziś dum- zostali z dużym taborem cieżarówek można czes spędzić bez obawy 0 kome· 
niie przed siebie w swych .nowv;;h uni- z czasów wojny, w zwiazku z corat iin- . wencię. - ucie~ają od parafian~k !•le od o~n:• • 
formach, śpiewając pleśni faszvstow- tenisywniejszą siecią dróg samochodo- 1. szu~Ją ~ła~rue. l~obi.et zup~łcic innych. P-~ 
skłe. Tragarze, dziQkujący unifonie za wych, będą mogli szybciej i taniej do- Dlewaz P~n1 r~wn1c~ me zalezy. na tem, ażeby 
miedziaka za najcięższy kurs, żadają za starczać transportów z Asmarv. będą- ~awrzeć Jedynie kr?tk~trwałą 1 ~:zelotną ~na· 
swe usługi srebra. Wiekszość ich zn~k cej również poważnym ośrodkiem han- j'OmO'~ - ale raczej, azcby znalezc pre,~dziwe· 
ta zuipełnie: jedni otrzymah stalą pracę dlowym. g? i serd~cznego to~arzy:za - nłe7h ~·ę.c Pa-

w zakładach państwowych. in'!li wyje- W skutek okresu deszczowe11:0, któ- w zostai;ue ta·k"· Jaką 1".5t ~bec~ie 1 n_ie ma 
chaJ!i na prowincję, ObfJWiWSZV Sie W ry kończy Slę niiedługo, dzfatalnr.ść ko- rete:SYJ do .llebieh ~alle~y J~dy:ie star:6 się 
okresie bezhołowia i zupełnej bezkar- lonizacyjna· drzemała jeszcze w o owija- ~wa, u znaiom!c ' , ~ ez~e '. d r.e';nyc d, za· 

ś · k-·-t.. N' I · d k 1. < • • wterac !:.Owe zna1omosc1 i me s1e z1ec w omu. 
no Cl. . . . . . ~11 • ie n ega Je '?a :va.to iwosci. ze Jest Pani samodzielna, zarabia nie wiele al• 
, _Włosi P.ostainow1h Ja_k widać ooka,z~ć niebawem rnnocz.me ~1e ~o t~re.nów z czasem sytuacla materialna może. się ~opr•· 
sw1at~, z J~k ptyska~1_czn;., sz~bkc:sc1;. o~upov.:anych bardzo OZY_Wiona 111~1gra.: _ wić skoro rosiada Pani samodzielny zawód l 
~otr~h~ wmeśc do dz.1k1ego kram cywu- CJa. Juz tera~ prz~bywaJ.~ ~o Ab1synJ~ 'jeit zależna jedynie od własnego sprytu i zdol
hzacię 1 przeprowadzić reformv. 'V clą- kadry robotmkow 1 kofo111tSc1. naści. Powinna Paru zatem być zadowoloną z 
gu kłlku miesięcy rozbudowali oni Ad· Zdobywcy Abisyni'i usiłują zastoso- ·ycia, 
dis Abebę bardziej, aniżeli Haile Selas- wać na wschodnio afrykańskim otasko
sie za cały czas swego panowania. -- wzgórzu współczesne metody rządzenia 
Obrzydliwe chaty, w których ~nieżdżą Szkoły, drogi ii wsoółczes.ne urzą
się tuziemcy, ustępują stop1nl10wo miej- dze'!lia wyrastają jruk grzyby po deszczu 
sca europejskim budowlom. Stara afry- Mussolini chce przekonać całv świat 
kańska Addis Abeba zamienia siP. w re- o tym, że Jest oswobodzlcłelem ciemię-
kordowym tempie w europejską sto- żonego naroctu. 
lłcę. 

„••t••••••&••••~ .... ••••••••••ff•••••••••••••••••„•o ••••••• 

PAN „JóZEF" Z USTRONIA. Jest Pan sa· 
mcdzielny, skoro pracuje I Pana praca jest nłe· 
zbędna. W1Zy1tko Jedno czy pracowałby Pan 
u ludzi obcych l otrzymywał wynagrodzenie, 
czy też pracuje u ojca i otrzymuje pieniądze n.a 

Zgubił w autobusie sztuczne oko„ 
(z) Roztargnien_ie . jest chara:~te~y- Stra1·k szkolny . na~).młodszych 0 wiazd" 

styczną cechą mieszkańców w1elk1ch "' 

woje wydatki z tę jeszcze nadzieją, że 1ytuacja 
się poprawi I, że Pan zostanie spólnikiem w 
przedsiębiorstwie, Niemniej jednak dobrzeby 
było, gdyby Pan wtajemniczył ojca w swoje klo· 
. poty sercowe - finansowe. Ojciec może mógł
by Mu pomóc. Co się tyczy znajomef, to skoro 
Pana koeha - powinna czekać, Jeżeli Pan 
również pewien jest swych uczuć - może Pan 
pojechać do rodziny swej znajomef l o§wiad· 
czyć slę Im. Sytuacja będzie wyJaśnl<>na, a Pan 
zostanie oficjalnym narzeczonym I uchroni czę• 

miast. Wystarczy zwiedzić biuro zna- Bohater filmu „Sen nocy letniej'• przywódcą akcji stra!kowe1 
lezionych przedmiotów. 1 (z) W łlollywood zlikwidowano przed ' pracą filmową, każda poważniejsza wy-

W Paryż~ naprz: skła~ przedmio- paru dniami ku ogólnemu zadowoleniu ! twćrnia posiada własną szkołę, w które) 
tów, . zapommanych i zgubionych przez dość oryginalny strejk. Wodzem „ruchu 1 „artyści" pobleralą naukę. 
pasaz~rów . tramwajów, metro i pocią~ strejkowego" był młodzieniec Mickey I W okresie wakacyj szkolnych 
gów .Jest ~1~zwykle urozmaicony. Nie Rooney, odkryty przez Maxa Reinhard- j Mickey Rooney uznał, że i jemu oraz 
~ów1ąc JUZ o zgu~a.ch szablono~ych, ta dla roli Pucka w sztuce „Sen nocy ; jego kolegom po fachu należy się wy
Jak Paras?le, to_rebk1 1 n~wet podwiązki , letniej", cieszącej się wielkiem powo-1 tchnienie od lekcyj. Korzystając z tego, 
których hczy się na tysiące w każdym <lzeniem na wszystkich ekranach świata. ie nakręcany jest akurat film, w którym 
biurze, - można tam nieraz znaleźć Mickey Rooney na czele 100 nlelet· występują wszystkie młodociane siły 
przedmioty najbardziej nieoczeld~ane. nich towarzyszy zaprotestował przeciw t artystyczne, Mickey ogłosił streJk, aby 

ciowo swoją znajomą od dokuczliwości rodziny 
i tego trzeciego. Zarówno Pan Jak I znajoma 
jesteście jeszcze bardzo młodzi i nłe widzę po
wodu do tego, ażeby się tak bardzo 'pieszyć 

zawarciem zwlęzku mał:l:eńskiego. Motnaby 
w przyblł:l:enłu ustall6 datę za rok a przez ten 
czas pracowałby Pan Intensywnie ~ad tem, ałe· 
by przedsiębiorstwo uwołnl6 od długn I zdobyd 
p1'dstawy bytu. 

Tak naprz. w jednym z biur na wi- ko odbywaniu się lekcyj w szkole dla w ten sposób zmusić wytwórnie do 
dJ;ięznJ?m miejscu figuruje ... oko ludzkie, artystów w wieku szkolnym w okresie, ! zamknięcia szkoły. Nie chcąc narażać 
oczywiście, sztuczne, zapomniane przez i kiedy wszystkie pozostałe szkoły miały I się na znaczne straty, związane z przer-1~~~~~~~~~~~~~~!!!!! 
jakiegoś roztargnionego pasażera w au-1 ferje . Stosownie do przepisów kalifornij- 1 wani em nakręcani~ filmu, wytwórnie u
tobusie. I co najciekawsze. właściciel skich bowiem w szyscy młodociani arty- stQpiły. Szkoły ich będą zamknięte tak 
oka do tej pory nie zameldował o swej ści w wieku, podlegającym obowiązko- samo dlługo, jak wszystkie inne szkoły 
zgubie, a zagubione oko cierpliwie cze- wi szkolnemu, winni kontynuować swą publiczne. 
ka, aż właściciel zgłosi się po jego od- naukę. Ponieważ trudno im połączyć u- Mickey Rooney i towarzysze wygra-
biór: częszczanie do zwykłej szkoły ze swą li swą akcję strejkową„. 

f;<Boadon .f11t Trndno byto odnaleźć n.a jej twarzy ~k clawnilej„. Po pracy - spać, żeby 

1

!! [lł~wle~ nu~a ~1rawie~liwoili.„ 
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c·znaki radości„. mieć dzień przed sobą„. 

i - !lłosd•foł 286 
· W nocy· na moście •• 

- Bardzobym chciała, żebyś zerwał 
jaknajp.rędiziej ze swo.im zawodem .... -
potrząsnęła głową. - Takie tańczenie 
za pieniądz.e, to nie jest miła praca„· 

Sw.i1tało już, gdy pociąg zatrzymał - Masz rację.„ - potwJerdzH. -
.Ili się we. Lwowie„. Dawniej byłem i:nnego zdan.ia, ale teraz 

Se11sacyjny romans współczesnyjjlilll" 1
1· Andrzej kupił. n.a dwo~cu gazetę i po- zgadzam się z tobą... No, ale to będzlie 
. szukat na ostatn.ieJ stronie ogłoszeń o mój ostatni ko.ntrakt, W.i1tecz<ko ... Gdyby "~· ~~~~ 

STRfSZC2ENlf J Jeden z nich wyciągnął mu z kiesze- wolnych pokojach. nie to, że musiałaś wyjechać z Warsza-

R
Werner zostabr za.mordowany. 

1 
• d ' ri portfel i podaje go p-odkomisarzowi· Znalaził kilka i wybrał po dłuższym wy, byłbym już tu ni1e przyjechał,„ 

ogosz, prze ywa1ący w w1ęz en1u po Wó t · od . 'l · k · kó' dl b 
zarzutem zamordowania Wernera. zasta- ~czas osp,o~a Y męzczyzna - i.a~ys e „me ~ępu1ąc~. po l .a ez- Spojrzaita na niego z wdziięcznością, 
nawia się. czy to Wikta dokonała tego _ zywa s11ię ze ztioshwym grymasem na d71etneg~ matzeństwa przy uh.cy Po- oczy jej zajaśniały żywszym blask:em. 
czynu._ . . ;ustach: · niatowskr1ego. Rychło jednak zaisępily się znowu 

Między . A~drze1em a Wiktą docb„dzi 1
1 - No, już przepadło ... Możede mnie Znał Lwów i wiedział, że jest to · . t h ł • żk 

do porozum1en1a ' . , J J, f ·I • h d• . l •, t . d I· d - 1 wes c nęta Clę o. 
Obydwoje wyieżdżaią do Lwowa. w aresztowac:.· es~em oze Nugat:·· . . c1c a z.1~ nrnca, .P? ~zona z a a o roz _ Bóg wne, jak długo będę musiała 

pociągu uwagę ich zwraca Jakiś ospowaty j Podkomisarz 1 tym razem me me gwaru. v.:1elko~ieJs~iego. . ukrywać siię przed policją ... _ wzruszy 
osobnik. . . odpowiada, daje tylko znov..u znak W~1ęh dorozkę i poj~chal}. . la ramionami. 

Nagle .w.agony stanęły 1 do pociągu wkro- oczami swoim podkomendnym. 1 Wikta rozglądała su~ ciekaW'IC do- . . . 
czyta pohcia. S k ł k 'd k' I . dl koła, była bowiem po raz pierwszy we - Niedługo, medługo„· - staraf się 
To co ujrzał napelinił·o go zdumie- . zczę nę Y aJ an I, sp ataJąc o- L wow.ie. ją pocieszyć. - Jestem przekonany. że 

n'em 'a jednocześnie ożywito w nim na- ime trb~ztiow;negt°' t t h : Mimo przygnęMenia interesowa!a się w Ciiągu najbli>ższych dni wszystko się 
d~ieje, że ci polici·anci nie s:zukaią wcale Jak t~ra~w~~~~c~\1~e~f :rsi~ku c :;;~ żywo tym, co widziała·„ 'w:vyjaśni i będ1z.iemy . mogbJ.i wrócić do 
Wikty, ale kogoś innego.„ . . 1 Szeroka Aleja focha rozciągnęła się arszawy„. tatusia z.o aczysz ... 

Tak, tak, napewno tak jest!... scm„. . . przed nJmi, jak długa szeroka wstęga, - Bardz·o jestem ciekawa, jak on 
Oto Andrzej widzi owego ospowate- . P~tem prz~z .okno uirzar! ich !la per~- obramowana po bGkach bujną z..ielenią„. wygląda.„ - rozmarzyła siię. 

go mężczyznę„„ Stoi pośrodku kuryta- me, Jak podązah . ku budynkowi stacyJ-1 Szedł od tej zieleni ożywczy aromat, Znów westchnęła: 
1zyka a przed nim komisarz. - !nem~. Na prze.dzie szedł ar~sztowany, ulga dla pl\uc, które oddychały przez _ 3· d t t ś . 

' • · ~ · d za mm - dwaJ posterunkowi, a w od- 1 d · · , t d · 1 k 1 j· ie ny a u „ 
S~y.chac ostry, eneł'g1czny !;1us prze , 1 • , . k'lk k kó . d'k· ..• I ty e go z1in ciasno ą prze z.1a u o e o- Łubkowski ściągną.ł brwi, jakby so-

staw1c1ela wfadzy: l eg1osc1 i u ro w po om1:sarz... ł wegio„. . , . 
- Pain jest Józef Nugat? 2:awiadowca stacji podni.ós! 1.atarkę, - Ładne miasto„. - sz.epn9la, przy bie cos przypomn~ał. 
- Nie.„ To pewno j.a:kaś pomyłka„. zwrocony tv.:arzą ku l·okomo.tyw1e.:„ tulir.vszy się s·ilniej do ramienia Jana. I Nagle zawołał. 

_ odpowiada tamten ni·ezbyt pewnym . Ostry gwizd rozdarł powietrze 1 po- - Bardzo ładne ... - przytaknął. - Ach, prawda;„. Przecie ty go 
głosem. l~'1ąg ruszył ~ dalsz~ drogę.„ - Byłeś tu już?„· zna·sz!... . 

_ Pan pozwoli dokument.„. . , Łubkowski . stał Jeszc~e . dfugo przy -:- Dwa :azy ..• - odpowiedział, za: -;-- K?go ?.„ - p~drnosfa zdz.iwione 
_ Ni•e mam dokumentu„. Zgub1,fem , c·twartym okme, wchłamaiąc w płuca pailaiąc papierosa. - Ale przyznam c1 spoJrzeme na AndrzeJa. 

paszport... - mówił mężczyznu , strzela- I zimne pow.ietrz~„. . . ! się , że nie widz.iatem · wszystki·ego, co - No, swego tatusia.·. Tak, tak, 
jąc oczami we dwie strony kurytarzyka. I_ Wreszcie zaiął . m1eJsce na ta.we~ 1 jest god!ne widzenia.„ A to dlJtego, że przecie widzi a łaś go, rozm a wia{uś z 
A wogóle nie rozumiem jakim prawemj1 ~etc.hn~ł.z ulgą, Jakby zrzuc:i.I z p1ers•1 )',racowałe~ ~nocy: a w dz:ie'i sp.alem- r.im!. .. 
van mnie z~trzymuje _i żąda.:„ . . j w1elk1 c1ęzar· . . 1,1 eraz będz1·e. maczeJ, pra.wd~. W1tecz- _ Doprawdy ? _ chwycib go za rę 

Pod~om1sarz usm1echa s i ę 1ro~1~z- - Uff.„-mr~knął ~a~pót cl? .s1eb1e. t.:~?„. Obeirzymy sob1·e ,\szystko, kę. - Nie, to chyba niemożliwe-„ Roz-
r•ie i daJe posterunkowym z·n.ik sk1111e-j- Myślafem, ze to c1·eb1e policia za- wszystko„.. . mawia fam z nim? Kie dy? 
niem głowy. Na ten n~emy rozkaz. po-cl:ierze„. 1 

- Będziesz przecie tak samo praco-
licjanci przystępują do Nugata ! zaczy- Wikta n~c nie odpowiedzia:a, opuś-. wart w nocy!... -: rzekła z.e smutkiem: (DALSZY CIĄG JUTRO>. 
nają go rewliidować.. · a tylko ~ g~owe- . ..- Tak, ale nie będę się l>alagamt, 
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Zarząd miejski zapłaci 1,,Pięć n1inut czasu do naftłgslu'' 

. :~ P·:~E;:~E;it~,.· ~iel~1niar~i 1witala ~~el~ienalni 1roi1 1trai~iem 
się w dniu wczora1szym konferenqa z se-' d • b • J t 
zonowcami, ~atrudnion~ przy robo-: g yz ez wypowiedzenia pogorszono 1m warunki pracy. - n er-
ta~:r:&ars=~shl ~~adomił swego! wencja w ministerstwie opieki społecznej l Inspekcji pracy 
czasu robotników, aby podczas dużych ~ l.6cłź, 1 paździemika. nych, sprzątaczek, posługaczek i t. d. I powzięcie decyzji! 
deszczów przerywali pracę i schodzili z~ (k) - 1Wi szpitalu Ubezpieczalni Spo- Następnie regulamin UJStala nowy rozkład . P,ielęgniarki z miejsca odrzuciły pro• 
robót. Mimo t-0 .zdarzyło się, że sezonow· i łeczne.j vl Łodzi ~rzy ul. Zagajnikowej 22 zajęć dla pielęgniarek, przyczym rozkład pczycję Ubezpieczelni, wychodząc z za
cy pracowali kilka razy podczas ulew·\ wybuchł ostry zatarg z pielęgniarkami, ten został tak fatalnie opracowany, że łożenia, że wszelka zmiana winna być po 
nego deszc:ru i w rezt11ttacie zarząd miej-1 ktlXe zagroziły strajkiem. . pielęgniarki musiałyby w niektórych wy przed~ona 3-miesięcznem wypolviedze
sk.i potrącił im za ten czas. Dyr. iszpitala, dr. Bujalski, z.awiado- padkach pracować po 14 ~dzi.n na dobę. niem warunków pTBcy, . , 

Robotnicy zaprotestowali i przed ty-'! mił onegdai pielęgniarki i niższy perso- O tych zmianach dyrekcja is.zipitala 
1
. Akaję w tej sprawie pod.jął ~zel< 

godniem urządzli protestacyjny strajk. nel pracowniczy, że z dniem 1 paździer- powiadomiła pracowników w sposób do- pracowników użyteczności publicznej, 
• Na wczorajsz~ kon.ferencJi otrzyma· nika r. b •. na te~en,ie szpitala wpro~adzo tąd nic stosowany. I który wystorow~ł w dni~. wczorajsz'Y!D 

b P?yrzecze~'=' ze potrącem.a te zo~ta- ny zostame w ~ycie nowy regulamm pra Pielęgniarki wez. wane zostały do kan· i o~erny me~onał ~ m'ID!-sterstwa .opie 
ną un w cz'sci ~wrócone pod ~~ Jed- cy. - Regula_mm ten wprowadza znacz- cel.arii, gdzie zakomunikowano im o ma· ki społeczne) ~ prosbą o "!-t~rwe:nc.J,. 
n:m warunkięm, ze na przyszł!>sc w ra- ne po~or~zeme warunk.ów pra~y. M. in. jących nastąpić z dniem 1 października! Jednocześnie przedsta:w•cie~e związ· 
Zie ulewnych deszczów robotnicy przer- przewidu1e on 10-god:zinny c:lzjeń pracy zmianv.ch, poczem oświadczono im: l ku zawodowej!o mt.erweni1owah w okrę· 
wą pracę. dla personelu niższeJi!o, a więc dla woź· - Dajemy paniom 5 minut czasu na gowej insip~aji P:acy, ~powi~dając, te 

o ile dy.rekCJa szp1tala me cofnie krzyw~ 

liościnne wystapy złodziei -kieszonko111"0' •11 1e~.::rt:;~~=~~= lf . W U W czalni Społeczne1 w Łodzi. 
Okres przybywania do Lodzi stołecznych złodziei, którzy grasują n-Uk • iz diop:aJ·„ 

na dworcach, w tramwajach i w lokalach publicznych aran1e ra " ~-
. . L6dź! 1 ~atdziernika. sown.łe do Lodzi kupcy z .kresów i pro- ty w Warszawie przy ul. Nowe Miasto I czarz~ - -. ·, -
( 1g_r) CruJ.ni funkcJonanusze. brygady winęił, zakupują towary i v,rreszcie nr. 5. Rozenhaus występuje przeważnie . Ł~z, 1 październtlta, 

lot_neJ wydziału ~ledczego . niemal co- wszelki~ wpłaty i wypła~y w bankach w grupie i już przed miesiącem zatrzy- (v) ~ d~1u wczora1szym, rprzed sąd~ 
dz1e~ _„wylapuj;ą nieibezpi7cznych i cdbywaJą się w tym czasie. many został w Łodzi również przy staroścm~kllll, stanęły 22 osoby, oskar~· 
w~bitme szkod!iw.ych osobm~ów, czy· Wczoraj ujęto podkraidającego się dworcu kolejowym. ne o ra~opa1ęczarstwo. , 
ha1ących . na mieme obywateh naszego ood mostem dworca KaliskiegQ jakiegoś Specjalnością zaaresztowanego j.est ! ~ wyniku .P~zeprowadz,onych ~ozpraw 
miasta. Liczne zastępy złodziei· kieszon osobnika, którego oblicze znane byle „obrabianie" podróżnych, przybyłych wszyscy obwm1,em skazani z~ah na za• 
kowców, operuJąc.ych w lokalach publlcz wywiadowcom. Okazało się, że był to do naszel'O miasta. „Operacji" jego płace111e grzywien Y' wysokosci do 1~ zł. 
nych 1 w tramwa1acb, dostają się do cel znany i wielokrotnie karany złodziej, sprzyja tlok, powstały przy wyjściu z oraz odszkodowania na rzecz Polskiego 
więziennych ·w chwili, gdy właśnie koń- 40-letni Zelman Rozenhaus, zamieszka- peronu. Radia po 18 złotych. 
czą operowanie przy kieszeniach zamoż· tFIAM* 
nłef wygłądaJącycb mężczyzn. 

Władze zanotowały równiet poja
wienie się nowych twarzy. Są to przy
byli do Łoi:izi na gościnne występy zna
ni w cale! Polsce kieszonkowcy, którzy 
specJalnle w pierwszych dniach każde· 
go miesiąca odwiedzają wilększe mia·! 
sta. 

Fachowcy wiei:izą bowiem, 'te w po
czatkach miesiąca orzyJeżdtaJą lntere· 

6dzie przebywa zaginiona Zimorska ~ 
Apel policji do społeczeńs~wa. -- Tajemnicze zaginiecie 14-letniej dziewczynki 

. Lódź, 1 października. już w swoim czasie „:Express" doniósł, bywała przed zaginięciem w PodeJrza
.(gr) .Urząd 'śledczy w todzi powiada- w dniu 20 lipca r. b. wydalita się z do- nyn: towarzystw1e i wszelki ślad vo 

miony został o tajemniczym zaglnięcłu mu i do chwili obecnej nie powróciła. niej zaginął. :· 

N t t lk 
• J k• 14-łetnlei Heleny Zimorskiei, zamieszka- Poszukiwania rodziców, a obecnie poH- Zimorska trudniła się sprzedażą ~ · o a n m1e 5 I łej przy ul. Piasecznej 15. Zimorska, jak cji nie daty rezultatu, dziewczyna prze- dyczy na ulicach i po domach. Zarobki 

co!~~~';c~1e:~i:~·~~!::k~7e~we!1:~::~ :::~ a·n· ~~t,~ ~·,„~·[·,· .• ·1·1·0·1·,··[h •• k. ·u·;1·1··u·,;;;1··,~~,h;r·,··„.~~·i··u· d ·1·1· ~,~\~~~~:~J~~~i!~d~i~~~~;y:i~~~ 
da) w ministerstwie spraw wewnętrznych, OŚ• uu ~ li ~ "u VI Uu n u około 8-ej rano z mieszkania rodziców, 
wladczono, że pracownikom zarządu mlelsklego - widziano ją na ulicach miasta wieczo-
w Lodzi przyznawane b?dą awanse. Mlnlster-1 Zawiadomienia oficjalne o wyniku głosowania rem jednak już nie powróciła.' Istnieief 
stwo J>Olecl zarządowi m1e~!:u, :byś; naJ•J Łódź, 1 października. I sporządzenie druków oficjalnych obwie- podejr~enie, że ~lmorska przebywa w' 
blłtszym czasie przyznał e zę pra- (v) W dniu dzisieiszym rozklejone zo szczeń, druczków dla nieruchomości, I czyims mieszkantu i ukrywa się przed 
cowników mleJskicb. • • staną na ulicach miasta oficjalne obwie- ' ogłoszenia o wyborach w prasie, rozwie- ! rodzicami i policją. 

* szczenia o wy.niku wyborów w Łodzi. -! zienie urn wyborczych, zakup materia-i Władze proszą o doniesienie urzędo-
Przy WYdzlale technicznym zarzadu miel- • • do ł 

skiego utworzony zostaje nowy samodzielny Druki te przygotował Miejski Referat 1 łów plŚmtennych i żarówek lokali go wł śled1czemu, gdzie dziewczyna prze-
oddział kOłltroll dźwigów w Lodzi. Oddział ten Wyborczy łącznie z Główną Komisją . sowania; Wynajem lokali nic nie kosz-1 bywa, a nawet zaznaczają, że stosując 

Wyborczą. l'.lwał, ponieważ komisie. obwodowe mie I się do ewentualnego życzenia osoby od-
zaJmie się rejestracją wszystkich dźwigów łódz Miejski Referat Wyborczy po za po- sdły się w szkołach m~eiskich. powiedzialnej, nie będą stawiały prze· 
kich I roztoczy nad nimi opiekę, celem za110· rządkowaniem dokumentów wyborczych Część kwoty powyiJszej zażyta zosta 'i szkód w Pozostawieniu Zimorskiej w 
biegnięcia nieszczęśliwym Wl')Jadkom, dośd licz dla archiwum miejskie.go przygotowuje la na wypłacenie wynagrodzenia dla mieiscu iei dotychczasowego pobytu. 
nym w ostatnich czasach. obecnie szczeaółowe rozliczenie kosz-I c:?łonków Referatu .WyborczeJio, klórzyj Zaginiona Zimorska, córka Kazimie-

~.*. t6w przeprowadzonych wyborów w I.&- i urzędowali przez całv niemal dzień i rza i Marjanny z domu Wilk, jest wzro-
W dniu wczoralszym .Powrócił z długoterml dzi. _ Koszt wyborów nowych władz 1 przygotowvwali techniczną stronę wybo stu średniego, o prostej postawie, czar

nowego urlopu zdrowotnego tymczasowy wlce- samorządowych pokrywa gmina miejska. · rów w Łodzi. Dość dużo kosztowało mia! nvch włosach, wysokiego czola, piw
prezydent m. Lodzi p. Antoni Pączek. P. wlce-1 W Łodzi wybory nie są tanie i kosztowa I sto sporządzenie spisu wyborców. \Y/y- nych oczach i dużym, prostym nosie. 
prezydent z dniem wczorajszym rozpoczął ły miasto około 80.000 zł. Jest to kwo- nagrodzeni~ dla przyjętych pisarzy i I Należałoby nadmienić, ii dziewczyn
urzędowanie, I ta dość wysoka, która zużyta została na penonaju instruktorskiego wyniosło po4 I ka już od naimłotf!Szycb lat zdradzała 

nad 10.000 złotych. obławy pewnego zboczenia i sprawa Jei 
Znaczną kwotę pochłonęły druki il intymnego potycia z pewnym starusz

formularze potrzebne dla dokonania spi kiem, znalazła się w swoim czasie w 
su wyborców. sadzie dla nieletnich, Uroczyste otwarcie oddziału PKO w Łodzi 

odbędzie się w obecności włeeprezesa Str:r.egockiego, przed- Przywł2sz·czone p1·en1·adze w p:antoft:ach 
stawiciełi władz i świata gospodarczego u 'I u u 
Łódź, i października. l przebudowę, dosto•soWlllljąc g!l do .potrzeb 

Zapowiedziany na wczoraj w związ-j ro~szerzonego zakresu dz1ałama od- znaleziono u ekspe~ie~tkł składu wędlin „A. Kotecki" 
ku z otwarciem oddziału P. K. o. _ działu. . ~ódź, 1 paździ~mi~a. tak niezwykłym miejscu, eksped'ientka 
przyjazd prezesa tej instytucji, dr. H. I Fakt rozsżerzenia działalności od- (gr) Wl~!ciciel składu .~.ed1~n firmy zmieszała się i uległa atakowi ncrwo· 
Grubera został odwołany ze wzs!lędu · działu niewątpliw~e będzie przyjęty !„A. Kotecki prz~ ut .K1~mskie.go 100 wemu. .._ 
na szereg pilnych spraw, zatrzymują- · przez mieszkańców Łodzi i okolicy a w spostrzegł prze~ kilku miesiącami, ż~ W W czasie natychmiastowej rewizji 
cych p. prezesa w Warszawie. W za- 1 szczególności przez sfery przemysłowo- ~asie ~tale są m~o~ry. Towar, zn~Jdu- ksią•g i remanentu skladu składu ustalo
stępshvie jeito centralne władze P. K. O. handlowe z dużvm zadowoleniem, gdyż Jący się. w. sklepie me. pr~ynos1ł takiego no, że nieuczciwa ekspedientka pobie , 
reprezentować będzie na uroczystości umożliwi im otwarcie konta. czekowego obrotu, Jaki byt przewidziany, przyczym rała normalne ceny za sprzedany towar, 
wicepr~zest p. Kazimierz Strzesfocki. j w od.dziale, tym samym da możność dy· I wykazy kasowe zgadzały się idealnie wybijała jednak na kwitach niższe su· 

. clz' łiu . spon.owania rachunkiem na miejscu. Iz dziennym targiem. my, różnicę zaś„. chowała do pantofla • 
. Poza tym_ pr?gr~m o~wa~ci.a od ia 1 

• • , • • • Obserwacje kierownictwa firmy nie W ten sposób suma przywłaszczenia ro-
me uległ zm1am~, 1ak r~~iez utrz~a: . .\Vymienic ~6~1e.ż na~ezy inne korzy-jdaty początkowo żadnych rezultatów. sla z dnia na dzień. 
ny zost.ał ~ermm ~Jęcta czynnosci . śc;i. i udogo~ienia, 1ak: ink~so weksb„ ·Codzienna kasa zgadzała się co do gro- Chudobińską postawiono w stan o
przez. ?tura 1 kasy oddziału, ~yznaczony, ~ozne usłu~i bankowe, wyna1em kasetek sza z kwitami kasy rejestracyjnej i dla- skarżenia. Młoda kobieta przyznała się 
na dz1s na godz. 12 w poł. l i t. t>. tego też niedlobór był zupełną zagadką. do inkryminowanego jej czynu i w dniu 

Na podkreślenie zasłutfuje, iż władze · W d.zisiejszei uroczystości poza wice- Wreszcie, dzię~(i przypadkowi, wla- wczorajszym sąd skazał ją na 6 miesłę· 
P. K. O, pragnąc, aby kiientela, korzy- · prezesem P. K. O., p. Strzegockim udział ściciel składu wędlin wpadt na właści- cy wiezienia. 
stająca z usłu_g oddzia.łu P. K. O. w Łodzi : wezmą przedstawiciele władz p·aństwo- ! wv trop: w pantoflu ekspedientki, 32- ----- -- ------------
była jak najsprawniej obsłużona, nie za· wych i samorządowych oraz przedsta- letniej Janiny Chudobińskiej znaleziono 5 

ZJ. TRWAŁA ondulacja z gwaran-
wahały się zainwestować poważnych wiciele samorządu gospodarczego i sfer,. pięciozłotową m<mete_, a zapytana przez cJą aparatem parowym lub elektrycz nym. Targowa 38 przy Wodnym 
kwot w kupno gmachu i jego 1i1runtowq przemysłoW)'ICh ~ódzkich. I niego dlaczego pieni'ądze prze:eho_w;ije ~ .Rynku. 



f-aJJ.cr ! ~ ~a-!„ 
CZW.ARTEK, dnia 1-go _p_ddz!ernika. 

11.57-12.03: Sygnał czasu .r .Warszawy • . Hejnał 
z Krakowa. 12.03-12.13: Arie operowe w wyk. 

Mieczysława Saleckleg.o (płyty). 
12.13-12.23: Dziennik południowy 12.23-..13.10: 
Koncert Tria Salonowego. W_ykonawc_y• Włady· 
sław Szpilman - fortepian, Tadeusz Zygadło -
sknypce, Mieczysław Hiherman - wioloncz. 
13.10-13.15: Chwilka gospodaratwa domowe-

go. 13.15-15.27: Przerwa. 
15.27 - 15.30 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30 - 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
15..45-16 OO: „Przyroda w patdzierniku" - po-

gadanka Stanisława Sumińskiego dla dzieci 
starszych. 

16.00-166.45: Franciszek Schubert: Okte-t f-dur 
op. 166, w wyk. kwartetu Lenera (płyty). 

16.45-17.00: „W 20-lecie dymisji Józefa Piłsud· 
skiego z dowództwa Pierwszej Brygady 
Legionów" - odczyt wygł. W. Lipiński 

17.00-17.50: Koncert solistów. Wyk,onawcy: To
masz Jaworski - skrzypce, Gabriel Ma
iias1ak - śpiew. 

17.50--18.00 „Tam, gdzie chleb jest przysma
kiem" - felieton Macieja Freudmana (ze 
Lwowa). 

18.00-18.10: Pogadanka o radiotechnice - wy
głosi Wacław Gawroński 

18.10-18.15: „Jak spędzić święto"? - poradzi 
Ludwik Szumlewski. 

18.15-18.40: Recital fortepianowy prof. Wacła
wa Lewandowskiego. 

18.40-18.50: Koncert reklamowy. 
18.50-19 OO: Przemówieńie ministra W.R. i O. 

P. _prof. W. Świętosławskiego z okazji 11Ty
godnia Budowy Szkół P<Jwszechnych". 

19.00-19.10: „Najlepsze słuchowisko sezonu 
1935/36" - ogtoszenie wyników plebiscytu 
Wydziału Literackiego P. R. 

· ,10-19.351 Oryginalny Teatr Wyobratni: słu· 
ch-owisko p t. „Mój synek", napisał Gu-
staw Morcinek (z Katowic). 

19.35-20.35: Ko.ncert kapeli ludowej pod dyr. 
Feliksa Dzierżanowskiego z udziałem Hen
ryka Ładosza (przyśpiewki) W przerwie 
Monolog „Wiecha" w wykonaniu Andrzeja 
Boguckiego, 

20.35-20.45: Skrzynka techniczna - red. Wac-
ław Frenkiel. 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Pol!adanka aktualna. 
21.00-2130: „Nasze peśni". - „Zapomniane 

pieśni" - w wykonaniu Felicji Perk()wskiej
Krysiewiczowej (sopran), 

21.30-22.15: Koncert w wykonaniu Poznańskie
l!o Chóru Katedralnego pod dyr. ks. dr. 
Wacława GiebuI1owskiego (z Poznania). 

22.15-22.25: „Sport w Chorzowie" - pogadan
ka Stefana Kisielewskiego (z Katowic). 

2 25-22.30: Wadomości sportowe lokaln„ 
2.32_;23.!JO: ~~kit taneczna (płyty). 

Dziś w kinach: 
ASINO: - „Pasteur, - człowiek który zwy
ciężył śmierć". 

...,APITOL: - Dzisiejsze czasy. 
"'ORSO: - I. „Dla ciebie -tańcz~". II. „Nie od. 

dam dziecka". 
UROPA: - „rn mitn Pidł". 
RAND„KINO: - 11Trędowata„. 
ETRO: - 11Nowe przygody Tarzana„. 
IRAŻ: - „Dodek na froncie". 

PAŁACE: - „Nie zapomni! o mnie". 
RZEDWIOśNIE: - „Złotowłosy Brzdąc". 
AKIETA: - „Niewidzialny promień"· 
IA'LTO: -- „Rel!ina". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wiec71orem 

i w sobotę o godz. 4-ej po poł. trzymać będzie 
widzów w nieustannym napięciu świetna ko
media Wernera 11Ludzie na krze" z Janem Bo
neckim w roli popisQwej. - Ceny na oba te 
- i.!owiska :ro1ż001:e. 

TEATR POPULARNY 
Dziś o godzinie 20.15 premiera wspaniałej 

medii o zasięgu wszechludzkim p. t. „Chory 
urojena" nieśmiertelnego Mohera. Obsadę 

anowią: Bronowska, Buczyński, Bończa, Go
awska, Leszczyński, Nawrocki, Niwiński, No
·osielski, Sykulska, Tatarkiewicz, Tokarski i 
'mer, który pieczołowicie komedię przygoto· 
ał. Wnętrze pr·ojeHował i wykonał Stanisław 
'ęgrzyn. 

~~ Ą1tp „ •• 
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Zarząd Miejski' opracował plany budowy. - Zamiano
wanie specjalneR"o sędżiego do spraw żebraków w Lodzi 

Łódź, 1 paździe<rnika. mieszczenie i troskliwą opiekę. Przy pa- specjalnego sędziel!o do spraw żebraków 
(v) Zarząd Miepski opracował już pła- wilonach znajdować się będą małe ogród który orzekać będzie zamknięcie w wię

ny budynków zakładu dla starców, jaki ki oraa: w budynkach gospodarczych - zieniu, albo w domu pracy przymusowej 
wyhudowany zostanie przez miasto na warsztaty rzemieślnicze, Ci z pośród Domu pracy przymusowej w Łodzi 
te.renach w Rsz·ewie. Budowa rozpocznie starców, którzy będą mo~li i chcieli pra- narazie nie będzie. Z czasem zostanie on 
się wcrzesną wiosną, W majątku miejskim cować na roli - znajdą zajęcie w ogród- 1 utworzony wspólnie dla terenu całe·go 
Rszewie wyznaczono iuż obszar kilku- ku - pozostali zaś przy warsztatach rze województwa. Narazie skazani żebracy 
d.ziesięciomorgowy. w kotlin.ie leśnej, mieślniczych. Na mieiscu znajdować się zamykani będą w Domu Pracy przymu
gdzie staną jednopiętrowe, murowane pa I będzie stale lekarz, co pewien czas jed- sowej w Poznaniu. Odpowiednie porozu
wilony dla sfarców z Łodzi. Narazie wy nak przyjeżdżać będą lekarze specjaliści mienie władz w tej sprawie już nastąpiło 
budowany będzie pawilon na 100 łóżek, z Lodzi. Rozporządzenie P. Prez. Rz-plitei z 
i budy!l!ki gospodarcze. Z czasem ilość i Budowa tego wzorowego domu dla dnia 14 października 1927 rokiu przewi
budynków zwiększy się i zakład opie-• starców pod Łodzią jest jednym z eta- duje, że kto żebrze, posiadając dosta· 
kuńczy dla starców zostanie rozszerzo-1 pów walki z żebractwem na terenie na- teczne środki utrzymania, karany będzie 
ny. - Zarząd Mieiski przewidział rów- szego miasta. żebracy schwytani na uH- wiezieniem od 6 mies, do 2 lat. zaś noto
nież specjalne pokoiki - separatki dla I cach Łodzi - kierowani będą do zbiornf ry,c.zni żebracy będą skazani na więzie„ 
samotnych starców. którzy zechcą za-

1 

przy ul. Brzeźnej, gdzie sipecialna komisja nie od roku do 5 lat, Dostarcza·ć żebra· 
mieszkać tutaj na własny koszt, względ- .zbada powody żebraniny i zastosuje od- ków do sądu będzie policja. Przymuso· 
nie na koszt rodziny. Ponieważ przytu- powiednią formę pomocy, Żebracy no- wemu zamknięciu w domu pracy podle
łek mieścić się będzie w wzorowej i ma-, toryczni kierowani będą do specjalnego I gać będą i tacy żebracy, którzy nie chcę 
lowniczej okolicy wśród lasów. nie hę·, sądu dla żebraków taik, jak to ma miejsce dobrowolnie wstąpić do przytułku, lub 
dzie brakowało prywatnych reflektan·j w Warszawie. Po urzą.dzeniu zbiorni korzystać z pomocy udzielanej przez 
tów, kitórzy znajdą tutaj wygodne po- miejskiej · - władze sądowe zamianują opiekę społeczną, 

Niebezpieczne zabawy :dzieci z peryferyj 
IWlotorniczy tramwaiów zwracają słe z apilem do Gauczycielstwa f rodziców 

Łódź, 1 października. 
(v) Donosiliśmy pokrótce o tragicz

nym wypadku przejechania przez tram
waj 9-letniego chłopca przy ul. Lagiew
nickiei. W sprawie· tej zwróciło się do 
nas kilku motorniczych tramwajów miej 
skich z prośbą o zwrócenie uwagi kie
rownictwu szkół, nauczycielstwu i ro
dzicom w Lodzi na kary2odne zacho
Włłnie się młotW-ch chłopców u-a , ulicy. 

Czepianie się tramwajów Jest na Po· I Plagą konduktorów tramwajowych 
rządku dziennym. Gdy tramwaj rusza z 1 są również t. zw. „książeczki" bileto
przystanku krańcowego jest on dosłow 1 we, grzbiety bloczków biletowych o 
nie oblepiony dziećmi w różnym wie- które malcy z przedmieść staczają for
ku, którzy czepiają się buforów i stop- malne boje. Gdy tramwaj Zibliża się do 
ni, czyniąc sobie z zabawy tej rodzai przystanku krańcowego i jest jeszcze w 
sportu. Na porządku dziennym są rów- pełnym biegu, chmara malców wpada 
11ież wyśchd z tramwajem, przyczym do wagonu nagabując konduktora o 
biegi te odbywają się na jezdni, bez „książeczki". 

uwagi na inne pojazdy. Tragiczny wypadek jaki miał miej- „ ·n 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ sce onegdzj na ul. Łagiewcic~~. gd~e 

U -
,.n,. ,,A>ro tramwaj zmiażdżył nogę 9-letnieniu - 'Ń 
J•& '-' ,Jankowi Miszczakowi - zdarzył się 

również na tym tle. Chłopiec w walce 
!iirn10 "®rgsgjrnujie DOD'Uf;fi ro6otni6ófl' konkurencyjnej z kolegami o zdobycie 

Łódź. 1 października. I we~o związku włókniarzy. :,książeczki" dostał się.~ kola wozu 
(k) - W fabryce Lebrechta Millera Zwrócili oni także uwaf:!ę na fakt, iż I został kał~ką na całe ZY,Cte. . 

w Rudzie Pabianickiej, ~dzie dopiero wśród pozostających be-z pracy są robot I llv'.1otormczy tramwaJOW ~i~dzą o 
przed kilku dniami zakończony został nicy, którym nie przysługuje prawo do za tym i zwra~aJą uwagę na d~ieci na to
długotrwały strajk, wybuchł ponowny siłków, to· też firma win...'ta przedewszyst rze t~an:waio~ym, a~e me zawsz~ 
zatar2. kim ich przyjąć do pracy. śród bezro- ostrozn?sć moze zai;>obiec wypadlkow1. 

Jak się okazuje, mimo podp1sanego botnych jest także wielu robotników, Motormc~y tr~mwaJÓW proszą. za na· 
protokułu w inspekcji pracy, firma przy- obarczonych licznymi rodzinami. którzy szym P?sredmctwem k~e~owm~ów I 
jęła do pracy nowych robotników, pod-, również w pierwszym. rzędzie winni byli I_la~czyc17I.stwo o.ra~ rodz!cow, azeby u· 
czas gdy około 200 starych pracowni- zaan~ażowani, sw1adom1h d~iec1, Jak wielkie gr~zi i~ 
ków nie otrzymało dotą.d zatrudnienia. Przedstawiciele klasowego związku ~ieb~zpieczenstwo. z.abawy. na iezdm 

W sp1rawie te jinterweniowali wczorai I zwrócili się następnie do inspekcji pracy nowiem - ~a peryf~nach mi!'Lsta są ~a 
w dyrekcji firmy prze.dstawiciele klasa- gdzie prosili o interwencję porządku dziennym I stąd tez właśme · · I Pogotowie zabiera największą ilość mło Reiestracja .Pielęgniarek w liodzi docian:ch ofiar własnej lekkomyślności. 

Kto ma prawo do tytułu i pracy pielę~niarskiej I Zycie Pabianic 
Łódź, 1 paździ~rnika.? odpowiedni egzamin, pielęgniarki, które HAZARD NA ULICY. 

(v) Ministerstwo Opi~ki . Spo~~cznej ~ p_raoują ~ za~odzie, 4 lata - ~ęd~ mu- Berner T.omasz, zam. przy ul. Legionów 
nadesłało do urzędu wo1ewodzkiego w! Stały ukonczyc spec)alne, dwum1es1ęczne Nr. 54, w niedzie1ę urządzi! na placu Generała 
Łodzi okólnik w sprawie unormowania' kursy dokształcającego, organizowane -D~browsk~ego grę w trzy ~ost~i. Interes roz
pracy w zawodzie pielęJ!niarskhn. Jak przez Polski Czerwony Krzyż zaś pielęg I '~mąłby się bardz~ dobrz~ ~ mogłby. pomyslo,-

. d · I · k · · · k' k . k k ·' będ I v;emu obywatelowi przymesć powazne zyski, 
wiadomo, .za'!'o o'!'ą pie. ę~ma; ą _moz~ mar i. z r,otszą pra , ty ą,, nle. ą mo- gdyby nie policja, która zlikwidowała dobrze 
być obecnie 1edyme ta pielęgniarka, kto gły uzywac tytułu pielęJ!ntarki zawodo- · prosperujące przedsiębiorstwo. 
ra ukończyła dwuletnie kursa państwo- wej. - W związku z powyższym rozpo- ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 
we w Warszawie. Zbyt surowe jednak rządzeniem 1Wydział Zdrowia Urzędu W sobotę, dnia 26 b. m. o godz. 20-~j w Jo-

1 • ek ł..odz' t dni h t • Lodz' związku, p, Mieczysław Denhoff-Gologowski za-

przestrzegMtie tego prawa pozbawiłoby Wojewódzikiego w Łodzi przystąpił do kalu. w~asnym pr.zy uJ. Zall!kowej Nr. 61 odby
możności zarobkowania około 500 pie- rejestracji wszystkich pielęjiniarek, za-1· 10 .się mform~cyine zebranie członków. Prezes 

ęgtUar w 1. ru . onyc. n~ ~renie, 1. gajając zebranie, wezwał obecnych do uczcze-
l PAŻDZIERNIK 1936 r. Wobec czego prawo zpstało złago- Pielęgniarki wmny się z~łaszać do re- 1 nia przez powstanie zmarłego śmiercią tragicz-

Kolo godz. 9-ej rano nie należy rozpoczy- dzone w ten sif>osób, ~e pielęg?iarki, któ jestracji z dokUl1llentami, st~ierdzającymi' n~ generała ś. p. Gustawa o.rlicz-_Dreszera. Przy 
nać rtOWYCh interesów ani procesów. Następny re mają za sobą już pięcioletnią pracę w obywateilstwo polskie, fachowe wyk>ształ tei sposob_ności z.aznaczy!, ze, "'.1z~runek ~mar-
-~kręs do południa sprzyja sztuce i technice i d • b d • ł • d • ł · ' · · · d t dr · · · lego bęjzie zawieszony w swiethcy związku. 
r,adaje się do kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy zawo zie, ę ą musta y Je yrue . z ozyc- ceme, swia ee wo z OWla 1 mne, Następnie również wezwał zebranych do uczcze 

pochodzących z ziemi jak np. węgla, metali POSTRZELIŁ SIOST. RĘ STRYJECZNĄ nia pamięci zmarłego członka związku · _t. p, Godz. 13-ta przyniesie niepowodzenie w · ś. P. komisarza Bolesława Grzywaka. 
związku z pracą zawodową i nieporozumienia Po omówieniu szeregu spraw podano do wia 
z osobami starszemi. Od godz. 14-ej do godz. domości ogólnej, że poczynając od października 
16-ei działają pomyślne wpływy dla osób uro- Jliedoszłu ~o6ój«;fJ. ~ostoi ~aare~ztODJOD~ świetlica będzie otwartą w każdy wtorek, czwar 
dzonych w maju i wrześniu. Okres ten nadaje - tek i sobotę. Co czwartek będą wygłaszane pół-
si.ę do rozpoczynania budowy domu oraz do Łódź, 1 października. jbliższy jej sąsiad. godzinne prelekcje z dziedziny spraw wojsko-
przyjmowania służby domowej. Nast<mnie go- (gr) We wsi Stefanów, gminy Woź- 1

1 Antczaka zatrzymano i przesłano do wych ja~ i og_ólnych. . . . 
dziny zapowiadają się gorzej. Należy unikać niki postrzelona została z rewolweru dyspozycji s~dziego śledczego. Narazie_ retr::ren~ oswiatow.Y związku p. M. 

d · · ć · h · k "O I t · K. • • A t kó Ó M• d · . , ·t • . Jurakowsk1 wygłosi pogadanki na tematy· ge-
prze s1ęw~ię. maiącyc z"."iąze. z morzem " - e ma az1m1era n cza wna, c r- I • tO y męzczyzna WYJasm1, ze me nera! Orlicz-Dreszer" oraz „ksiąjz Piotr 'skar-
~aszynami 1 wy~trze~ać się osob, do których ka gospodarza rolnego. Ranną prEewie- , miał zamiaru pozbawić życia swej ku- ga". . 
me mamy zaufania. Między godz. 18-tą a god2. . . . . · 1 d- · d k' 1 d k ł ni 
21 _szą dobrze jest nawiązywać stosunki z oso- zwno ?o pobhsk.1.ego ~zp~ta a, ~ zie po. - zyn i: e~z wypa e PO"'.sta przez e~ . OBIECUJĄCY SYNALEK. 
bami na wysokich stanowiskach i starać się dano Ją operacn wyJęcia kuli. Narazie 1 ostroznosć. Antczak miar pokazywac F1tuch Jan zam. przy ul. Targowej Nr. zz 
ich poparcie i protekcję. Następne godziny wie życiu Antczakówny nie grozi niebezpie- , dziewczynie broń, którą posiadał niele-1 zameldowa.1, że syn ieg.o T~deusz, !_at 14 skradł 
czarne przyniosą znowu gorsze wpływy. Nie czeństwo utraty życia. 1 gainie i w czasie manipulowania padłj i~u ze stolika. ~t. 40.- i. zb!~gl w n.1ewiadomym 
n.ależy rozp?czynać n.ie nowego ani wdawać W czasie dochodzenia . policyjnego I strzał. kierunku. Pol1cia rozesłała nsty goncze. 
się w powazne dyskusie. i ł · . dda · I Wl d ~I d t I · REPERTUAR KIN 

Dziecko dziś urodzone - pracowite, skrom wysz o na Jaw, ze sprawcą . ? . ma a ze ~ _e cze us a aJą przyczynę OSWIATOWE: - Czarownic~. 
ne, nieufne, posiada talent organizacyjny, ko- strzału do Antczakówny, byt Jer br~t ·wypa9ku. NOWOSCI: _ Turandot. 
chliwe, usposobienie zmiennll. stryjeczny, 22-letni Jan Antczak. ·nar LUNA: - Miłość Cygana, Samochód Nr. 99, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE5CL nim spodnie, patrząc z pode łba aa Ja- niach i wspominając ikochanego Ziętka. Jwać jej Ust z ręki. Jadzia bron'ila się, 
Karol Halwin, jeden z najbogatsz1ch poten- dz.ię, która stala przy stole kuchennym, On jeden potrafiłby ją pocieszyć w tej Pani ttotuMńska byla natarczywa, nie 

:ai6w przemysłowych w Polsce znalazł pewne- ocierając chusteciJką zapłakane oczęta. chwil'i···· liczy11'a się z niczym, drapala ją po rę-go dnia na 'Swym biurku tajemniczy list, nastę- · 1 h k • 1 J d · b 'l 
pującej treści: --: Bardz:o mi przykro, że pani prze- I nagle przypomniała sobie jego st.o- \.ac '. VfY. ręca1a pa ~e·:· ~ z1a rom ~ 

- „Uprzedzam pana po raz ostatni: _ prze- ze mnie taik płacze .... Pr()ISzę się uspo- wa z ostatniego list'\.l: s•1ę 1:11esn:La<ł-0, obaw1<:Jąc się, .że . trob'i.. 
stań pan d.ręc~yć i.wyzyski~~ć robotników, któ- koić ... Szkoda tak pi:ęiknej twarzyczki.·. - •.. „nie pitacz, ty moja Ja<lziiu jedy- s~eJ pam coś zle~~ 1 narazi się ~a 
r~y zdroWte .1 życ.1~ stracdi pr~Y. maszynach,! Zerknął w strnnę korytarza, odłożył na, bo łzami nic w życiu nie wyżebrzesz! większą zemstę z JeJ str?ny.„ vyreszc1~ - ' 
kzeby lan ~~al. n;11110n1J. khchanki 1 tluksus. Ąle ręcmiiik i z.bUżyt się do niej na palcach· Trzeba tylko mocno zęby zaci.snąć !pani dyrektor-owa powahta stuzącą n.a; 
t:i:wos~r.:!~~1ms~~··;az o~~~tnif.~n M ś e:11 ~ai~ęi Przez chwilę z lubościią przyglądał choćby serce pęknąć miało i n:ie daĆ I łóż~o i wyrwała postrzępiony list z jej 
l u d z k i c h k r z Y w d". się jej drgającym ploecom, wreszcie ujął się"... ręiki... . . . 

H!'lwin. fe.st wściekły, . t~~bardzief, że ~ jej dłoń i szepną·l: Próbowala więc wstrzymać potok . - A w1dzrsz! ... - woła!a t•riiumfu-
o~tatn1m m.1es19cu otrzym,~Je J'!z po raz dr!1&1 _ Naprawdę szkoda tak piękne)· łez.„ Otarfa chusteczką oczy. z salonu jąco urywanym ze zmęczenia głosem.-
tego rodza1u hst z rogrozkam1. Wzywa więc ' d b' • d, . k' . k' , t A w' dzisz kioteńko? I kto zwyciężył?! do siebie znanego awanturnika spod ciemnej I twarzycziki.·.. No, uśmiechnij się do ·o 1e.ga1y . ZWl~ l . Ja 1egos, ~nga... ·1 . ' · :·· . · 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć mnie maJta... Goście pewnie tanczyh przy dzw1ękach Jadzia zerwa.Ila się z l,ózka, napróż.no 
trsię~y złotych za wykrycie tajemDiczego „Mści- P.~zyciągnął ją ku sobie lecz nagle. radiowej orik1estry ... Przypomniała sobire starając się o Qldzyskanie l:istu· 
cielaw. J h 'li t · · · d . gabi' rozległ się trzask i poczuł' jeJ· dloń na 1„Najsl-Odsze tango··... Znowu ogarnęło - Niech mi pani zwróci· .. Błagam„. pewne c w1 o w1era1ą się rzw1 - ' · · · k' d • · 
netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- 1 swej twarzy ... Darcz przyłożył rękę do Ją uczu~1e, Ja 1ego , ozna1a Y"' ramio- Niech mi pani: zwróci... 
botni~, Stanisław. Ziętek. ;Międ~ Halwinem a zarumienionego policzlka. W ocz.ach bly- nac:h }1ętka, gdy tanczyt z mą w ,.Ba- _ Nie, kioteńku·.· Teraz P'OZWÓI, te 
Zięt~iem docho~zi do os~rei wymiany zdań. snąl mu gniew. · gatel1 ··· ja pierw przeczytam... Muszę wiedzieć 
pija~itf~a~~Y!:1 sl:zz~:X:at;:::d1~d1k:u m'1: - Ale dumna z ciebie dziewczyna.„ Pr~ymkinę1J:a oczy, za:cisnęla mocno 1 z kim rom~nsuje moja służąca.·. Bądź 
d11, urodziwą służącą, z którą łą~zy go głębsze Tylko pozwalasz sobie zbyt wiele.„ Nie zęby l P~~yśla.ta: . . . lta·skawa tu zacz.ekać na mnie ... 
~czucie, że, Halwin przy pomocy mtryg i szanta- dość, że naraziłaś mnie na wiellką przy- - Stasr?··· Stas:~u·;·. Gdz.:1e resteś?... · Wysz1la z kuchni, ·zabierając łist ze 
zów uczynił zeń bezwolne ndarzędzie wd swy~h ·krość jeszcze mnie poHczkujesz! Czemuś mme talk łłpuscił?„. ;sobą Jadzia znowu stata zrozpaczona rękach i teraz zmusza go o zamor owama '· . . b d . • . • , · ' • 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandr~ - Bo to się przez pana stal o!... Z tego odretw1ema z u ~ZL1 Ją nag1y '!Pani Hołubińska podczas walki rozdar':" 
Arbuzowa. Podczas .tej rozmowy P.rzycho~zi Uszczypna,.t mnie pan w nogę! stuk do drzwi. Otrząsnęła się· ta jej bluzikę i potargała wfosy. Jad.zł; 
Ar)>uzow i z11;prasza Z,iętka, Jak to czynił co wie- - Czy nie jesteś do tego przyzwy- - Kto tam? ..• - zapytała. wyglądała więc jak żołnierz, wracają- _ _ 
czowr, na part!ę hsza1~1~ow. d wpływem alkoholu czajona? ... A czy pan Stefan nie ca!uje - Niech pani otworzy ... - odparł cy z krwawego pobojowiska. Szybko r 

pewne1 c w 1 po . b' ? k' • · dl t d b · Ziętek traci przytomność .. G~y oprzyto1!1ni!lł, cie łe męs 1 g1os. uporzą rnwa1a swą g~~ ero. ę 1 pr~y-
skonstatowid ku swemu wielkiemu przerazemu, Zawrza1ta gniewem. Odchylita drzw: nie zdejmuiąc lań- c.zesala wt·osy. Pv chwili pam Hotub1ń-
że J!rzy nim l.eży mkart~yk dArbbuzkotw.ś.. W ktełl - Nigdy mnie ieszcze n'ie pocałował cucha. W sieni stait jakiś chłopiec. ska ponownie wpadła do kuchni jak hu-chwili rozległ się trzas , Ja g y y o zamy a . 
drzwi. Kto go zamordował?„. Na nocnym sto- - odpaliła stanowczo. - Jeżeli tak mó- - Czy tu mieszka pani Jadwiga iragan· 
lik.u Zi~tek znalaz.ł note~ z ~dnotacją_: - ::Upzie- w,i, t-0 się tylko chwalr!. .. Zresztą nie jest M•l:otecka? - zapytał, I · - Więc tak?... - zawutafa. -
dz1ć ~iętka --:- niech p!lnu1e medah?nul ··· ę- on lepszy od pana, choć ksztaki sie na _ Tak To ja... !A przyrzekałaś mi, że nie będziesz się · 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu d kt · t · · · I W Ś · ··• ( · · t k , t b d t I Wi na zastanawianie się, zawiadamia więc tel.efo- 0 ora, ayan ~es i_nzymerem.„ . ._ Y Cl~ - Proszę .... Tu jest list dla pani... Ju~ spo Y ac z ym an Y ą..... ęc 
nicznie Halwina o śmierci. Arbuzow8: i .uc~eka wszysc:>_' Jednakowi!·.· Ga.r~1c1e I!am11 I wręczył jej jakąś kopertę. l~1mo w~zys~o nadal 1.l;tfZY.W;UJe~z . z. „ 
przerażony do sw~go po~o1u .. Przer!lzeme JAegojnazywaJąc nas motliochem 1 hołotą, ale Jadzi serce zabiito z wielkiego wzru- ·

1
mm znaromosc?!. .. Spotykasz się z mm 

wzrosło gdy po kdku dniach Ujrzał zywego r- 1 tll0 e zam1'eni·•abym WaSZeJ· ffiOralno'c" ' • K. . ł buzowa: .. Okazało się, że był to ucharakt~ry- 1 ; • , •
1 

1 , s. 1 szenia. Jakiś wewnętrzny .g~os mowit po IYJOmu. '··. . . . 
zowany sobowtór zamorodowanego w taje~mczy i . usz~JWOSCI na naszą„.„ Mys.my ludzie jej, że to list od niego„. od Je] ukochane-! - Pant Się myh!„. To był Jego pierw 
sposób Rosjanina, którego podsun'!ł H~lw1n, aby 1 prosc1, ale krętactw me uznaJemy!... go Ziętka··· ! szy list od czasu naszego nagiego roz-
w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- ! Zapalilaś się nazbyt moja mata st . I zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- 1 --: · 1 ' • ' Chciala zapytać kto mu ten list wrę-

1 
am.a.... , 

wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko pr~ema- 1 a~e Cl z tym do twarzy .... Gotów Jestem czyl, ale chtopca już nie byl-0. Zamknę- I - Kłamiesz!... Ty to potrafisz!:·· 
wia prz.eci'!ko niemu! wobec tego musi lntlczeć .c~ wy~aczyć ten policzek pod warun- la więc szybko drzwi i spojrzała na ko- ?z oczu ci widać, że kłamiesz!.„ Ale Ja 
o machmac1ach Halwma. k1em, ze.... pertę. Napisane jak wól: I ti te kłamstwa z głowy wykurzę!... List 

Jednocześnie Z~ęte~ d?_:wiaduje się, że w no- Przysunął się do niJej ponownie. Jadź _ WPani Jadwi ... a Młotecka w !'ten prześlę do policji! cy napadł na Jadzkę 1ak1s barczysty drab, któ- Jr d h ł D t ł · b d · · ": . „ . ' · „ , ry żędał od niej wydania medalionu. Jadźka. wy- .a 0 epc nę a go. ~re.z s a się ar zieJ miejscu„ •. Niczem do Jak1ers hrabmy... . - D~ pol.1cJ1? .. _. -: ?<JWtorzrta Ja.-
jaśnia, że meda~on ten stan?wi jedyną pa~1ąt~ę natarczywy. Chwycit .Ją wpÓ~·. Oto sitowa, pisane jego ręką!... Oto ·dzia, czuiąc, ze ugmaJ·ą się pod mą nogi. 
po jej .koc~aneJ matce .. Z1ęte~ zastanaw1.a się Nagle otworzyły się, drzwi 1 na pro- koperta na której spoczywał jego I _ Tak!.·. Właśnie do policji!... Niech 
nadd ta1ekmn1cą tego mdeda1dołn':. i npa wszgelk1 d~a- gu stanęła pani Holubinska. Darcz od- I v.rzrokl' (go złapią . Nie mogę pozwolić na t·o aby pa ek u rywa go po po o„ą. ewne o ~ k t . k . b k l .. „. ; .. ' 
Jadźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest s oczy Ja oparzoony 1 _ą ną : . . I Przycisnęła list do swej piersi w upo : bandyta był ~ochanikiem mo!ej ~łużąc~j. " 
to Rudziak. . . . . • - ':!'o okrop.ne!„. St?ząca l?am d~: rek; jeniu radosnym i zdawal·o jej się w tej : _ On nie Jest bandytą, a Ja mgrly me 

Chlebo~awczymą. Jadzi 1.est paru dyrektora- .or.oweJ obraziła mme śm1erteln1e!. .. \ ·hwili że mowu Ziętek unoisr 3·.., po sali byilam jego kochanką!... Gdyby go pani wa Hołubinska kobieta zła l przewrotna. Pan' wyba,....,.y ale będ·ę mus'al opuści'ć i.; ' ., • , • • s . k , 'dl Pewnego dti.ia w mieszkaniu pani Hołubiń- j 1 
1 """ • 1 ,Bagateli"···· jak w ową ostatmą nie-! w.1dz1ata!... erce ma czyste Ja. zro · a-

skiej zebrali się goście. Jedna z dam zwróciła ten d~m.... . . dziielę. . Ina woda!.„ Wszystkim patrzy pros~o w 
uwagę na urodę Jadzi. . j I J~k. na?uszony ,mdyk wybiegł z Nożem rozdęła kopertę. Wyciągnęła i.cezy!... Nikogo nie okradł, ani nie zabił! 

_Tak ••• _ potwierdzila pani Holub1ńska. -\ kuchm. Pant flolubmska pob1eg1la za k tk . ta zik t ć· IA jeżeli pisze do mnie listy t-J dilatego 
~est b~dzo przystojna„: Ale. im przystojniejsza . n.im, wołają:c: ar ę L zaczę. gorąc ow_o czy a . , że mnie k·ocha ... Tak!„. I ja• go koch:un! 
1est słuząca, tym więceJ z mą kłopotu. .. Byłam! p . . . . 1 C . t ił 1 -„Jadz1uniu ty moJa jedyna!.·· ! . . . . 
z niej bardzo zadowolona aż do czasu, gd~ za- J - .anie mzymerze ..... o się S a O: Wybacz mi, że przez tak długi czas 1Blagam parną, mech mme pant wy-
kochała się w pewnym gachu ... żeby to choc b-ył Na chwileczkę!. .. Pan będzi1e łetskav.· m1 i • ł d . b' le t lsl•ucha.„ Czy pani nigdy nie kiQchała 
przyzwo~ty c~łowi~k„. Alle nie!=h pani sol~:e . wyjaśnić·-.. Już ja z Il'ią pomówię. n e p1tskai em oó ci1e ie, st~ie' o PY~a . pierwszą mHością ?„. Czy pani już na-
wyobrazi - Jak stę okaz.a o - 1est to pospo l Y1· D . . k• ~ k . b wszys m pom w my u •••• •t . . . k' d b I ? rzezimieszek, bandyta poszukiwany przez poli- ~rcz u.cie 1, .z,a,·rzas UJ~~ za so .ą gnąłbym bardzo, abyśmy najbliższą p~awdę n:e pa~1ęta 1~ y to y ~> •••• 
cję„. . . d:~zw1· Pam Hołubmska wróc1la cbo kuchł niedzielę znowu spędzili razem! .•• Bę- ~i~ch !11me pam ~rozumie.:. Bez· niego 

w tej chwili !adz1a w_lllosła. do sal?nu ~er- m. · dę więc czekał 0 godzinie piątej po sw1at Jest dla mme pusty i szary ... Bez 
~atę. Damah . z11Dlerzy~ad 1!„~1ms skpod1rze~~· Jadźka stała przy oknie drżąca i za- południu w mleczarni przy ulicy Gró.!niego nie widzę celu w życiu... Niech 1:ikgdyby c CUla powie z1.,... - "z o a, ze Ja l k p . H • b'' k d -• ...i , f • • . b . te]· J'edy e' a cie jesiem taka ładna i młoda"... P. a. ~na. am 01u ms a po ·es~a u'O Jeckiej 18. Może to niezbyt wytworny ;mn,ie. pa~1 me po.z ~w1a . n ,1 r -

Jadzia, rozdając herbatę, czuła na sobie sp?j- meJ I tupnąwszy nogą, krzyknęła. lokal, ale z pewnych względów tam · dos.c1:. Niech pam me oddaJe go w ręce 
rzenia wszystkich m~c;zrzn. Mimowoli rumie-, - Ulicmico wstrętna!... Z gośćmi byłoby mi najwygodniej. Czekaj więc pohcJ1.„ 
niąc wstydu zaróżowił 1e1 twarzyc.zk~. ?d~ s~a- jesz.cze będziesz mi romanscwafa?!.„ na mnie w„. - Jeśli powiadasz, że twój uwiel-wiała szklankę z herba·tą przed 1alums msk1m, . . . d . ? 1 b · · t t · k t • kr pym jegomościem, poczuła, że ktoś uszczyp- Malo c1, ze sy.na m1 uwo ·zisz.. Jadzia przerwała czytanie listu, I~rt1Y J~s c~y~ Y Ja 1za, czemu więc 
nJ ją w nogę. Jadzia spojrzała na nią zdumiony- gdyż w tej chwiH otworzyły się drzwi boisz się policJ1? .. 

mi ocz.ami. Na twarzy jej małowaito się i do kuchni weszła pani Hołubińska· - On ma wielu wrogów ... Mogą go 
Tak się tym przeraziiła, że pisnęła l niezwy:kłe oburzenie. Spojrzała na Jadzię i szyderezy uśmiech obciążyć swymi zeznaniami... 

i szklanka wypadła jej ~ ręki, a herbata i _ Ja .. ja uwodzę pani gości? - zapy wykrzywi!! jej złą twarz. Jadzia, trzę- - Rozumiem„. „Los sprzysiągt si'ę 
rozlał~ się po .świeżo ~ypras_owanychl' tata beznadziejnym głosem. - Ależ, co sąc się,. u'krywała niezręczniiie list pod przeciwko niemu"... Znam juź na pa-
spodmach gościa. N_~stąp1la ogo~na kon- pani mówi? . fartuszik1em: , mięć te piosenki. Nie, moja drciga„. Zro-
~ternacja. Teraz gosc krzyknął 1 zerwał - Jesz·cze śmLesz z·a,przeczyć?·.. - Co tam masz, ko~hanie? - zapy- bię tak, jak postanowiłam!... Muszę mieć 
si-ę z krzesła· I Może powiesz. że on ciebie ahciał poca- tata stodllro jej chlebodawczyni. pewcrmść, że nie hędziesz się spotykać 

Pani Hołubińska zaczęła go prze-;tować?.„ Znam ja wasz.ą niewinność.!.... - Nic.·. 7 tym zbrodniarzem!... 
praszać: . , . . . \Jeżeli .mi się t~ jeszc~e r~z ~ow~ór~y, - Nie bój się, kotecziku, pokaż .... - - Przyrzekam pani, że nie p6jde na 

- Proszę ~r .wybaciyc, parne i~zy-1 ~lecrsz z. tatki~ httk1e~, ze nigdzie. Jui mówiła pani Holubińska coraz sirodszym to spo.fkanie ... Nie ziobaczę go już nigdy. 
nierze ... Ona m1 JUZ za to odpokutuJe„. C!ę na sluzbę me przy.rmą!... Ja c1 to głosem, zbliżając się do niej. Tylko niech mi pani zwróci ten list i nie 

I zwracając się do zapłonionej Jadzi mówię!..„ . . . _ Nie pokażę„. _ odparfa drzącym dzwoni do policji! 
dodała zmienionym gl~sem: . I Wyszła, zatr~s.kuiąc drzwi. Jadzia gtosem Jadźka, czując, że serce omdle- - Już ci nie wierzę!.., 

_ Marsz do kuchni!..„ Przym eś dru- ! ~o~tata sama. Us1ad~a przy sto~e, ~ogrą: wq. jej z przerażenia. · _ Przyrzekam!. .. 
gą szikl~nkę herba.ty!.-. Niezdara!... . ! zaiąc twarz w dtom.ach. Dta~1ło .,.Ją cos I - Pokażesz, koteńko, pokażesz... - Wtedy też przyrzekałaś!„. Nie, 

Jadzia ze tzam1 w oczach w yb!egta w gardle. Serce zzymało się ~ bólu.
1 
J . . . ó . . k . list zacho\"am 1. · T k · t b k , · k ·1 uz Ja c1 m w1ę, ze po· azesz... . rv ••• 

z pokoju. Jnży~ i cr Darcz wys z.~dl za ni ą . . a .. s i ę stai:a a, . Y ~ys ac 3~ .n~J epszą I I nagle wrzasnęła: I wyszJla, zatrzaskując drzwl. Jadzia 
_ Czy moglbym pop~o~1c o ręcz- . ~1 p111 J ę, by .111kt me m,i~t do meJ zadnego , , . . ?t 

0 
adła na łóżko. 

nik? ... - zapy ta! uprzeim1e· - Wy- , z alu~ a ~u Jak :1a zł·osc wszy~tko układa I - D~v. aJ t~n hst, słyszysz. „_ P 
glądam jakgdyby~11 wylazł z pod rynny.1 te si ę . macz~J, wszystko y~k gdyby! - Nie d~F„„ Dalszy ciąg J•ut ... o 

Jadzia. ni e mowią ani słowa, podałaJsprzys1ęglo się przeciwko meJ ..• O, Jak-; - D~waJ:··· Ac~, t~ .. „ 1 „ 
mu ręcznik. Inżyrrier Darcz WYcieraili że gorzlko płakała, tuląc twarz w dl-0- 1 l(zuc1ta srę na mą 1 zaczęła wyry-1 
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Lekcji TANCóW modnych Dr Niewiaz· ski Dr me" H LUBICZ 
udziela po.Jedyńczo J W · f b Kłll,,.•kle o 44, • • U. • 

1 w grupach • BJD ran Ttil,162-21, H podw. parter S'pecJ. cbor. wenerycznych. skórnych Spec. chorób sórnych, wenerycznych ••••ll'lfl•••••u••••••••••ll••••••••••••• I seksualnych I moczopłciowych. POWRÓCIŁ ANDRZEJA 5, telefon 159-40 CEGIELNIANA Nr. 7. teleton l41-32, 
Małlzl• ! DR. MED· PrzyJmuie od 8-11 rano I od 5-9 Przyjmuje od g. 8-10. 12-2 i 5- 8w. 

~;~~cle MarkOWiCZOWa Dr. NelzT1EeCK1 ~;~e~~w~e~~ ;~E~a;~ 
niemowlęta 
d 0 choroby skórne i weneryczne SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE• G l. Ó W rlA 9, tel. 142-42 

K I
• Ml k rt MONIUSZKI 2, tel. 166·35. RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH PrzyJmulą lekarze we wszy•tklch spe 

rop I e ' Przyjmuje od 8-1 l od 3-8 wiecz. NAWROT 32, front 1 p. T•I. 213·18 cJalnośclacb. _ Analizy. Roentgelli „ U od 8 do 9.30 rano I od 5-9 wiecz. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 

·------•imllll!:!'i.':S:JCąi.lii.Bl!!llDl------·•IM~~-. Bernard Spiro w niedz. i święta od 9-12 w :ol Porada a il 

DLA CHORYCH n~ ruptury (prze~uklinę), skrzywle- CHOROBY WEWNĘTRZNE Dr. Rundszte1 n Or. ŁAGUNOWSKI ___ _. ... „„ n~e łrręgosłupa 1 różne kalectwa! ROENTGEN 
°W'.YkonuJ~ specj~lne bandaże ortopedyczne, które z naj- PIOTRKOWSKA 114, teL 178·35. AKUSZER-GINEKOl,.OG 
większym skutkiem wstrzymuill naJzastarzaisze ; nainie· Godz. przyjęć s--7 po poi. POMORSKA 7' ~~;!:~ 
bezoiecznieiszc ruptury u mężczyzn, kobiet I dzieci - · 
Specj.tlne bandaże ortop. na ruptury powrotne po ope;acJi LEKARZ - DENTYSTA Przyjmuie od 8-10 r. I 4-8-eJ. 

ora~ spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na F Kopc5owska -D . 
obnrżen ·e ~olądka, :wnętrznoś~i . obwisłe brzuchy i t. P· • 

11 r. ZIOMKOWSKI 
Dla ~lert>llłcYCh. na:;0Tuzywlen1e kręgosłupa (garby), grut· POWROCIŁA med. 

tłcę fioki 1 parałite ortopedyczne. - SpecJ:dne gorsety GDANSKA 37, tel. 23Z-55 spec. chor. wenerycznych, skórn)'ch, 
PrzyJmuJc od 9-3-eJ, włosów I moczopłciowych 

I apa raty ortoi;>ed. różnych systemów. Sztucz
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu
towan~ch. Na płaskie bolesne sto:;iy (pia tius) 
~peci alne wkładki ortopedyczne i;>odlug form 

g1ps„wych z najszlachetniejszego metalu 
1 Spec jalne pończochy gumowe „Ideal-gum" dla c:er· 
piącycb na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2 letnia gwarancją. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 

5~:!:~. RAPAPORT Lw~~a 
!..ódż. ZAWADZKA 8 (dawn. Wókzańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

LiczD'le podziękowania! 
UWfłG"-' 
Ub~zp. w Ubezp. Społ. również przyjmuje, 
Sw1adectwa pochwalne wystosowali Profes. 
Uniwcrs.: Prof, Dr. R. Baracz, Prof. Dr. J. M.a
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste 
jawienie się chorych jest bezwarunkowo ko
n!ecz11e. 

PODZIĘKO W ANIE. 
Do WPana J. Rapapor!a; Spec. Ortop. w todzi, ul. Zawadzka 8. Bedac 
ciężko chory na rupturę wezwałem o godz. 11-ej w nocy WPana i za 
założenie mi pod każdym wzglcdem celowego i dobrze przystosowane
go bandaża ortoped„ który wi.trzymał z największym skutkiem moja 
rupturę, składam WPanu gorące publiczne podziękowanie. 

TornasL Waligórski, Łódt„ ul. Łagiewnicka SS-a. 

od 4 - 7-el w Lecznicy, 6-go SIERP!'llA 2, tel 118-33. 
PIOTRKOWSKA J9L tel. 122-89. Przyjmuje od 9-12 I 3-9 w niedz. I 

----- święta od 9-12-

O~.p~J~i~a~!~~!~~I -M. GLAZER 
wenerycznych I aeksualnych CHOROBY SKóRNE I WENF.RYCZNf 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. p o w r 6 c I I 

,d 8. - u-ei 1 o.d 6 - 9-tei wieczór. Zachodnia 64, tel. 185-49 
medzlele I św1eta od 9 - 12.30 . 1 d 1„ 2 1 od 7-8 30 i 

---------· przyimu e o ,,__ . w cez. 
Doktór TR E p MA N w niedziele l śwleta od 10-1~ WDOI 

DR. MED. 
specflllista chorób wenerycznych, A 1 K - k • 

skórnych. moczoplclowycb DP"IO\VS I 
Zawadzka ó ~~~-12 • . ił 
od 8-11. od 2-4 i od 6-8 wiecz. POWROCIL 

Dr BRAUN Gdaii~ka 37, tel. ~32-55 
• przyimuJe J1 7-S·el wiecz. 

CEGIELntAnA 4, tel. 100-57. -
lspec. char. skórnych I wenerycznych Dr 

i seksualnych. 
przyjmuje od 8-1 i od 5-9 • 

Klaczkowa 
W niedziele i święta od 10 - 1-el. POŁOŻNICTWO I CHOROBY 
- - . - - - - - . KOBIECE-

,OKAZYJNIE do sprzedania gazomierz PIOTRKOWSKA 99, tel· 213-66. 
, Zakątna 40, m. 25 od 3 do 5-ei. orzyimule codz. od 10-12 i 5-8 wiecz 

•me:axs _g._ *Bf*MłMP wa;ns ... a 

specjalista chorób wenerycznych, sek„ 
sualnych f skórnych. 

(Gabinet [foen1g1:110- I światłc.>lcc211lczy) 
PIOTRKOWSI<A 70. Teleton 181·83-
0d 8-10. 1-2.30 l 6-9 w. w św. 10-1. 

,,Czystość" 
przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, fro 
terowanie oraz sprzątanie biur, pckol 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45, 

Ceny konkurencyjne. 

Dwuokienny, słoneczny, umeblowany 

pok6J 
z wszelkiemi wygodami, telefonem dla 
dwuch panów, paft lub małżeństwo DO 
WYNAJĘCIA· Od 3-5 pp„ ul. Naru· 
towlcza 32, m. 10. 

PIERWSZORZĘDNA · WYlll-O!yczalnla su 
kien balowych oraz ślubnych po ce
nach niskich. Narutowicza 21 prawa 
oflc. II p. 

ZAGINAŁ pies mały tólty. Odprawa· 
dzlć Zawadzka 37 m. 8. ------
TRW ALA ondulacja wYkonana w sa
lonie fryzjerskim Kazimierz, Przejazd 
69, tel. 177-57, daje pełne zadowolenie. 
Komi;>let 7 zł. 

SPRZEDAM dobrze prosperuiące ma
gle, Wiadomość: Kopernika 33. 

** A 

l{ino-Teatr • • !li 
Wielki bezkonkurencyjny podwójny program 

;;; 

'

!rtl ·ebieta- z li 
~ I. • Ili '' 

1fl I 

W roli gł. Jean Marlow, Tone Powell . 
ii 
fi 

i Il. • • 19 '' 
NIE ODDAM DZIECKA'' 

Dziś. od g. 12-2 i Z-4 poranki. 
Ceny miejsc od 54 gr. 
I!!!!!!!!!! ==- ·== • 

W roli gł. Cherster Morris, Gally Eilers 
' X&LZ 7t p 

4..11 n dr~ ej Ż a ri s Ili i ~~~~~~~~~~~~~~·, zawotał młody czJtowiek„. Ach, jakże· nacih Julji, zaczął deklamować trochę 
V.tr _,„ mam · ci za to podziękować? dla siebie, trochę dla niej: 

( h P 
.a&I s z a m 1• ł o s' c' '; ,. Lek~~d~i~~~;~~ :i o~o~~~~e~ teraz ~~t~~~ł~~~~~~~ ~ł~~~e~rz:d~~~rzch 

uważaj trochę bo o mafo nJe wpadliśmy W1ater kaprysem Ją popędza, 

I 

1 do rowu. ' W ostatnich astrów plotąc wierz.:h 
j Tak też było w istocie· Przy wirażu P~zelot ~rzelotów: szczęścia zwid, 

217) . 'NÓZ zarzucił, a zajęty raczej swoją to- N1edolmnczony cud. za~ęczyn 
~~~~~~~~~~-~-~~-~~~~~ Powleśf spółczesna f# warzysz.ką niż kierownicą szofer z tru- J~sien~~ch astró~ 1 paJęcz~.n,. 

dem tylko uni:knąt katastrofy, Nieśmiałość d?tkmęć~resz.1..z 1 wsty. 
D.anuta K.resińska, e.ks„edy10•1"a w ml\· Kartofliska żótcilv się chorobliwie w T hl d .• . . l . Ta:ka prawdziwa n1'k.lość przą:dz, -

11azy1;11e bławatnym Jana Zarysn zosfa;e pożodze hl ·dn • t , , " . . o OC. ? .z110 nieco Jego z.apa l ucz.y Pies•zczot i wyznań trwożnych kolia· 
zredukowana. c . 0 ego S one.a, po SC!~I ms- , nifo uwazmeiszym. K . „ · 

Nie mogąc znaletć pracy - mając na kach pory1k1wały stada krów. Tu 1 tam I . . " ochasz.? -Przestamesz? -Melan-
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- powoli wzbijał się w niebo dym agnit:k pa . Nie na. dl~~ Jednak. Zaraz potym cholia, 
sza. „ . stuszych, a przydrożne topole podobne :..t~a.zafa się sciana .~orów - .coraz w~- Trochę zachwytów - trochę żądz ... 

D_owiadu}e s1e o tern ~a~zec7ony. Da- byly do żółtych gromnic palących się I rc.z1~tsza, coraz bhzsza - az wreszcie „Wpleć się na wieczność wokół mnLe" 
nuśk1, St~msław Reczyńsk1 i me wierząc b k • . . . ' 

1 

oboJe wpadli w żó~kniejącą gęstwinę. Patrzą z modli'twą astrów 0 
w platomczność tego stosunku. zrywa o o iOZa um1eraJącego. . . . . . . . . czy, 
z nią. Smutno byto i posępnie. Ale oni, pę- Jeszcze dz1es1ęć ?1mut Jazdy, a sa- Zaś przędza chw1e1e się 1 droczy: 

. Kre~ińska p~ wielu przyJ?;odach poz.naje dząc autem, mieli w duszy wiosnę , m?chód z~trzymat się przed myśliw- „Zos~anę„. ,taki A ~oże„. nie". 
taiemmczego dzentelmena. Karola Ormcza, szczęścia skim paw1kmem· Na w1ecznosć? Pólusmieszki zmów-
któS;anisł~~ż1Re~~;J~k!- ;;s~~l~ie ~zgf:~em Oości~iec był pusty, mógł więc Sta- - Nareszcie! ... - poraz drugi dnia Cic.hutn-;:ch pytań prośby klęczą ... 
u Julii hr. GrotomirskieJ. Między szoferem szek je.dną ręką trzymając na kierowni- tego zawołali równocześnie Julja i Sta- „.Nim WJatr. ~oniesre ni~ pajęczą 
I hrabiną zawiązuje sie płomienny romans. cy, drugą objąć siedzącą obok niego szek. By w georgmie wpleść Ją znów. 

. kobietę. I Otworzył drzwi, WYitliósł Ją z auta . - Ładny wiersz - „zau_ważyla hra· 
. - Tak, tak, za .wszelką cenę. i:rmszę - Ddkąd mnie wieziesz? - zagadnę i z.anióst do mrocznej izby, której ciszy ?m~.„ I ?~rdzo odpowiadaJący nastro-
Ja rat~w~ć! - do1rzewało w meJ po- la go wreszcie· lstrzegly ptaki i pomarle zwierzęta. JOWl chw1h· 
stanow1eme... - Do naszego domku myśliwskiego N' b d' t k' lt b Potrząsnął glową: . · - 1e ą z a 1 gwa owny - ro- . 

- Rozdział sto dwudziesty Do Br~ezanek! - pokazał w uśmiechu cnJJa się niby, równocześnie garnąc się - ~ietY:lko nastrojowi ~hwili: w 
ZNOWU SAM NA SAM ZE SWOJĄ rząd biaitych zębów. do niego _ szczęśliwa i garejąca symbolice Jego doszukasz się czegoś 

MIŁOŚCIĄ - Świetna myśl - klasnęła w ręce. T . b dz 6 „. . . głębszego„„ Czy nie przyszło ~i do gło-
Podejrzenia baronowej Matyldy oka - Ale czy masz klucz? do P=~ocuwie(fzora ar 0 P tno wrócili wy, że ten wiersz jest właściwie hi-

za'l'y się s,luszne. Staszek stropi się: · „. . . . storją naszej miłości: że tymi astrami je-
Skoro tylko Julja i Staszek znaleźli --: Tak, niestety, nie będziemy się. Rozpocz'ątl si~ teraz dla mch cykl stem ja :- a ty nitką białej pajęczyny„. 

się sami, porommiewawczo spojrzeli so mogh tam dosta~„. A tak bardzo prag-i· szczęśl~wych dni., Ja tęsknię. za mitością wieczną, a ty, 
bie w oczy. nęlem z.naleźć s1~ z tobą znowu w na- Komec wrzesnia był nad wyraz otantszy się o mnie przelotnie, kto wie 

- Nareszcie! - szepnęli równocze- szej świątyni miłości. I ~iept;v i ~ogpdny. Przy~fowiowa polska: czy nie ~of runiesz d~lej] ' 
śnie z prawdziwą ulgą. - Pragnęłeś tego naprawdę tak Jes1en zll!iemla b?kowe i brzozow~ lasy I P.otozyła mu dlon na ustach: 

_ Dokąd mam teraz jechać? - za- bardzo?. 1 w. lunę zóltych i czez:wonych. ogm, go- 1 - Nie mów tak _ zganiła 
pytał Staszek. - Niewymownie! reJących .na horyzoncie. Po fwł1k.owych -wiesz przecież, że cię kocham! go 

Usta j~j byty bardzie~ cz~rwone niż 1 -_Je~li tak, :o .speJnione będą twoje ~rzoso"':iskach fruwały. balety białych - Ale na jak dlugio? 
zazwyczaJ, kiedy odpow1edz1ata· I prngn1ema - osw1ad!czyla hrabina, po- nitek paJę~zyn, ro;2chwianych kapry- Scigala czas jakiś s , · · · b' 

- Dokąd tylko zechcesz! , czym tryumfalnie wydobyta z kieszeni snym powiewem wiatru. lą przędzę fruwającą p~rzemami ~a-
Bcz stowa zawrGcH maszynt; i p0m- : 1ducz. St~nistaw, siedząc raz z Julka na pro kiem ' na wrzos·owis-

knął naprzód. I -A oto i różdżka czarodziejska, gu lesnego domku, wpatrywał się dtugo / _ N · k dł . 
°\YYPadłszy z miaste~z.~a . samc-:hó_d ctwieraiąca nasz ~eza?1! . , . na gonitwę babiego lata. l~nego se~~~. ugo? - zapyta.ta się wla 

pędził szybko przez napol Jesienny kraJ- - Koch~na, więs; i ty nu.11las takie 1. P.rzypomni.a.rf mu się wiersz, jaiki bar 
obraz. same pragmend.a lad( ja?, ....... 4-~-~ lubial . .eotoży_wsJ;y i'~e. na kola-f <DaiuJ, ~ lałroł. 



IID 
ho wł debrano punkty 

w walce o mistrzostwo Sląska w boksie 
1 

Katowice, 1 października ! Zarząd Ruchu w odpowiedzi na de-
Włełkfo wrażenie w sferach sporto- cyzję władz pięściarskich zwołał na ,!\lecz tenisowy Polska - Jugosławia l przez Jugosławię. 

wych Śląska ~ywołała wiadomość o l dzień dzisiejszy specjalne posiedzenie któt·~· miał się odbyć w dniach 3, 4 i 51 Związek jugosłowiański w krótkiej 
odebraniu druzynie bokserskie) Ruchu ! Zarządu, na którym zapaść ma uchwała paidziernlka w Białogrodzie, został na G.epeszy zawiadamia polski Związek 
v1.mktów zdobytych w pierwszych spot : o wycofaniu drużyny z mistrzostw dru- kilka godzin przed wyjazdem po!skh:j , Lawn • Tenisowy, . że ze względu na 
kaniach o drużynowe mistrzostwo Śłąs · żynowych okręgu. reprozentacH telegraficznie odwołany . chorobę czołowego swego tenisisty 
ka w boksie. Zweryfikowanie spotkań I N ;w; ws WW!MW*>RD• ~-„w•••wm l Punceca musi odwołać spotkanie. Dcpe 
na rzecz przeciwników na skutek nłeu-· ..., alllt'::-~ ~.· . .-.1A'llm~ sza nadeszła wczoraf o godz. 11 w no-
iszczerua przez Ruch 20 złotych na 1f1' "'" . ~ ~ . '-~ ~!!i cy, a na rano był zapowiedziany wy-
rzecz SLOZB. iauł naszej reprezentacji. Oczywiście 

~a~naczyć należy, że Ruch Jest obok o na~rodę Zarządu m. Łodzi ocH,ędzie się 18 b. m. 
1
takie załatwienie sprawy przez Jugosła 

Pol!c~1~ego Klubu Sportowego naJpo: ! W ciągu ostatnich dziesięciu lat roz l Nagroda przejdzie na własność tego wję nie fest zupełnie w porządku I Pol-
waznro3szy~ kandrd~tem do tytułu m1 grywany był w f,odzi wyścig szosowy , klubu, który zdobędzie ją kolejno dwu- 1 ski Zw. Lawn • Tenisowy będzie zmu
strza, to tez decyzJa sląsldch władz bok na 100 klm. o nagrodę Magistratu. Wyś krotnie, lub też nie kolejno trzykrotnie.! szony wyciągnąć z tego faktu pewne 
~erskich wywołałą ogólny n?esmak. \ cig ten odbyvial się wyłącznie w kon-1 Wyścig tegoroczny o nagrodę Za-

1
1 konsekwencłe. Tłomaczenie zresztą Ju 4 AW'R;;.ma@WS!J'A RM\"Ell'W™ I kurencji lokalnej i rok ro<.:znie organizo I rządu m. Łodzi na 100 klm odbędzie się gos!awii, że zmuszona jest odwołać 

JntrO gr~ ŁKS wany był przez Towarzystwo Zwolen- ostatecznie 18 października (zamiast 11 \mecz ze względu na chorobę Jednego 
w u I ników Sportu. W roku ubiegłym nagra! bm.) na autostradzie Stryków - Gło- zawcdnika, jest niepoważne. Istotnym 

o midriostwo Pcl~ki idę przechodnią Magistratu m. Łodzi, po ' wno - ł'.owicz. Techniczną organizację: imwodem jest najprawdopodobniej kies 
Łódź, 1 października dzi~~ięciu latach wa,l,k, zdobył na wła-; wyś~i:~u. ŁOZK1 _powierzył rutyn?wane- j ka .z, Czechosłowacją, • która wy~azała 

w dniu Jutrzejszym rozpoczyna!ą snosc klu? „f-(e~ur~a . . i mu JU~ w tym, h!erunku i;z.s~ow1. I bmdzo . s_łabą formę 1ugoslow!~nskłch 
się w K~towicach mistrzostwa Polski w • Ob~cmc dz1ęk1 stara1110~1 zarz<idu 1 Rownoczcsme z w~sc_1g1em szoso- zawodmkow, W~rto pod~reshć, że 
szczypiorniaku. Jak już donosiliśmy sie 1 Ło_dzk1cgo Okręg?wego Związku Ko lar 1 w~m na_ 1 OO k.lm. zo,s~ame rozegrany n~ l Punc~c do wc.z?ra1szego d~ta bawił w 
d~l'1'l zespołów uczestniczących w tur-! skiego Zarząd M1~sta ufundo:;at n~wą 

1 
teJ_~sam~J szo~Je ':'ysc1g na so. kln; o imi-

1 
Czec~~sł~waclt 1 wziął ud~a! w meczu 

nieju mistrzowsiinn podzielonych zosta • nagrodę przecli~dmą ~la kola1 zy, PI zy- sti 1,o~ł\\ o n.t9~t.1ków woJew?dz. wa i Jugooławm - Czechosłow aCJa. 
ło na dwie grupy. I cz~m. regula~n_m .t~J na~r~dy został; lódzk1e~o. Wysc1~ te~ dostępny Jest d~a; ~i6?'.1!Pm!WWM15!i ::sza 

Rozgrywki toczyć się będą Jedno-_ zm1emony. Mia11ow1c1: wysc1g s~oso- z~wodmków pos1adaJących karty W} - n·. 1 8 n, l SO ł 
cześnie na dwuch boiskach. w pierw-! wy na 109. kim. r~zg1Y'.\".any będzie w ~c1gowe. D ·~[Z~h '°'~Wa Z • 
szym dniu spotka1i gra niistrz Lodzi Ł. I konkurencJI ogólnoJolskieJ. Ziilt.ąd~Bl ('muuze za dwa ;lUnkty ( 
I{. s. z A. z. s.-em lwowskim. Poza I m. ::,1,g. ~in" IJ. ~ rm „ ~ ga Beczkę piwa i 50 ziotych zażądali ' 
tym grają w ~ią!ek: P~goń (Kat.] -- g: o/& ~&11' ~ m ~ ~ ~ /1i1 , _, gracz? TSKłaJ B kl~sowego klubu pił· 
KPW (Poznan) 1 Cł!orzow - Garnar- . . „. .„ . 1A4!I! . •'l V r.-. - - ~ -""' flj ~ - lrnrslnego w Krakowie od KS Borek za 
nia. fł1'Hi.l'Z4e~ 1ft .:E'f.O 1""• !?h't:f4.;il10JUJ 1 'ł-V meiurS.1§.'fj r:- e};J ,nddanie 2 punk. walkowerem. Sprawa 

Jak już donosiliśmy, w dniu jutrzej- kabi), Zaklikowski (fiakoah), Kor11, wyszła na jaw przed dokonaniem tran-
Zi1'~irg wśród kcf akowców ~zym o godz. 1:5-ej odbędzie si~ na bo.- li Hers~lrn!n. (Makkabi), Koplowi~z ~flaka- zakcii i w związku z tym krakowskie . . . ! isku WKS-u ciekawy mecz p1łkarsk1, ah). 0ia1mak, liumec (Makkab1), Gertel, władze piłkarskie przeprowadzają ener 

"' 1 k 1 Kra~ów, 5
1 kola:.b,dózierkm~a. 1 pomiędzy reprezentacją klubów żydow-

1 
Jaskowi cz (fiakoah), Lub liński (Makka- aiczne dochodzenie 

n zw ąz u z zaw eszemem u w a1a- k' h Ł d · • · ·1 h I ') A · (fI k h) R „ ' kowych na Śląsku przez Małooolsko-śląskl 1 s 1c . ? z1, Ztozon.ą. z naJ epszyc . z'!-- 1 Jl , ro_now1cz ~a oa , ozmaryn 

1 
; 

11 
"" 

Okręg PZK za działalność na szkode okrę~n. hvodmkow Makkab1 1 Hakoahu a w1len- '(Makkabt),Cytron, Lytenfeld (Hakoah). „N ~eboszczvk Zumorra 
Polski Związek Kajakowy oddał rowatrzenle '.ska Makkabi. I Dla klubów łódzkich, jutrzejsze za- j 

2 
. - I 

całe! sprawy specjalnie utworzone! kornlsll dv· I Drużyna gosci jest jednym z najlep- Wl:iiy będą ostatnim sprawdzianem for- Y e I PnlC.U e 
scy~linarnel, wyłonione) z ooza członków za- • szych zespołów żydowskich w Polsce rny, przed niedzielnemi spotkaniami o Prasa całego świata rozpisywała się 
rz. dt Okręzu Małopolsko - Śląskiego. j t · . t · · · Ł d i 1 t 1 • t t Ł d · I k t t ś · · k •t Pu:ewodniczącym tel komisli Jest kpt. Bru- o tez wys ęp JeJ w o z wywo-1a zro- ! mis r zos wo o z1. szero o na ema mierc1 zna orni ego 
110 Pawlik, kierownik okr. ośrodlrn FW w Kra- j zumia!e zainteresowanie w sferach pił-

1 
Początek zawodów punktualnie o g. : bramkarza hiszpańskiego Zamorry, któ 

kowle. I karskich. 15-d 'ry rzekomo miał być rozstrzelany. Ko-Perry pokonany Skfa~ reprezentacji przedstawia się!. .Na przedmecz~ _sootkają się zespoły respondent wiedeńskiego Sport?ageblat-
. . następuJąco: . 1umorów Makkab1 1 WKS-u, tu w depeszy z dnia 29 bm. donosi, że 

Los Angel~s,. 1 p~ź?z1ermka liirsz. Rubinsztam, Lauenburg (Mak-

1 

odwiedził Zamorrę w Madrycie. Zamor 
. Mto~y a!llerykanskt tems1sta . Budge ,.. n "' ra jest zdrów jak ryba i z uśmiechem 

ktory m mistrzostwach Ameryki wye- T~!lnu ~emu zwyc1eZC"W odpowiada jak to z prasy zagranicznej 
łiminowmy został przez Perrego zre- :fJ 98 ~ 11 • U · ! dowiedział się, że został rozstrzelany. 
":a?ż?w~ł się swemu pogromcy, zwy-1 n ! ~dlleln ·en s-c;ntkaft o ml1iuor.two Rdasy A \ Korespondent wiedeńskiego pisma 
c1ęzaJąc ~o w czterech setach 6·2 4·6 · 1 d d · d · b. · z · 6·? 6·3 · ' · ' Lódź. 1 oaźdzłernlka. I Chwilowy leader tabeli, WKS. zasilony dwo-1 ° aJ~ ? SI~ ie, ze .amorra prac~J; 

.... , : · . . . . Po dwóch tygodniach rozgrywek sytuacJa j 1na zawodnikami Huraganu Jachem I Adamskim \ spoko]rne W Jednym z pism madryck1cn RowJ?I z nowokreowana mistrzym w klasie A poczyna sle klarować: wiadomo niewątpliwie utwierdzi ~wą czołowe lokatę, i jako referent sportowy i z krwawymi 
Ameryki . Marble pokonana została już obecnie, że obok Union Tourlnsm w walce , zwłaszcza, że przeciwnikiem Je20 iest chwilo- il walkami w Hiszpanji nie ma nic wspól
przez swą rodaczkę Wheeler 7 :5, 2 :6, 0 tytuł mistrza głos zabiorą zesoół L TSG oraz I wy maruder tabeli SKS, który wskutek tarć n ego 
6·3 rewelacja tea;orocznych rozgrywek WKS, rolę wewnętrznych występuje w składzie mocno • • · · I marudera natomiast 1ak s1e zaoowiada ode-

1

1 osłabionym. Para wierszy 
W n • k I gra SKS. W ostatnim wreszcie meczu zmierzą swe · ~ "I . dr§laW8(10 a na CZe!e Ze spotkań niedzielnych, którvch Ilość ze siły d~użyny Widzewa i Burzy. Mecz odbę- ~ ró1nych dzsedzin 

. •I I kk • względu na jublieusz PTC, zostata zredukowa- ! dzie się ~ie Jak początkowo był? wyznac:wn~ W pierwszych dniach grudnia przylcżdża do mostr&ostw Pe Isk w e o na do czterech, naJclekawlel zaoowlada się' w P:iblantcach lecz na boisku Widzewa i z tei Łodzi trener atletyczny PZA p. Faldak, który 
atletyce mecz Union Touringu ze Sokołem w Pabian!· przyczyny większe szanse na zwvclestwo mal. prcwadzlć będzie treningi z zapaśnikami łódz-

. cach. „Fioletowi" odnieśli na tamtym gruncie 1 zespół gospodarzy. klml· 
W tegoro~z. c~ !ekkoatletycznvc.h, mistrzo: ubiegłej niedzieli zwycięstwo nad PTC, zdo-1 li li$ii iSfiWMfbl'Jl'ii'illlm 1 W dniu dzisle!szym rozegrany zostanie na 

stwack _Polski .rne 1es. prowadzona ?hc~a~na kia bycie jednak punktów nad silna I ambitną dru- j boisku Widzewa o godz. 15.30 towarzyski mecz 
syf.1kac!a .druz ow~ .. We~~~ 1:1w~;;~~~~~ I żynę Sokoła przyjdzie Im z pewnoścla trudniel I . Przykładna kara pitkarski między Widzewem a Bar l(ochbą. 
~bl!~~~n k~erws1!i ~ei~ce 9~ k~ AZS Poznafi niemnłel Jednak przewidulemy Ich nieznaczne· , . . ! W ciągu soboty i niedzieli rozegrany zosta-

a P · prz egią 0 
·: 1 k Po zwycięstwo. Poznan, 1 paźdz1ermka. nie na boisku Sokoła przy ul. Tylnej 7 plęcio-

93 pkt., AZS Wa1szawa 80 pkt. 1 wows ą - w godzinach popołudniowych na boisku z d p · k' Ok j ból atletyczny o mistrzostwo okręgu ią · 1 L TSG arzą oznans 1ego ręgowego . · gon · _ __ __ ·--- ·----- LKS-u rezerwa ligowców spotka se z , z ,1 k p•tk k' k ł d . t· Konil1kt między prezesem LOZI( p. Szym-
ASTROLOG CHIROMANTA Profesor które na ostatnim meczu z SKS-em wykazało "!' ąz u 1 ~rs Jego U ara ozywo. skim a centralnYmi władzami kolarskimi w War
wiedzy tajemnej „ERGANDI". Odsla- pierwszorzędną formę. Czarnoblalł mimo, I! ma dysk~1alif1kacją gos~darza sekcJi szawle został zlikwl~owany. 

·a z całą dokładnością tajemnice występują z swym nalsłlnlelszym składzie a plłkarskłe1 KS „Ostrovia p. Swiątka W biegu maratonskim o mistrzostwo Polski, 
~~zeznaczeni.ą każdemu. Udziela rady więc z ułaskawionymi: Lassem I Mlkołalczy- za zranienie sędziego p. Tomaszewskie· który rozegr:!qy zostanie w niedzielę we LW'o· 
w nieszcześciu, niepowodzeniu. Wska klem o~az z ~ałczeV{sklm na praw:vm skrzydle go Po meczu Osfrovia _ KPW Poznań. , wie. startują dwal. łodzianie członkowie. Strze· 
zuje czas korzystny do kupna losu na, będą się mus1e!I mocno WYSiiić aby wyjść z j j l~~k1ego KS exm1strz Polski SO<luła 1 Brze-
loterję. Stały adres. Łódź, Główna 13.1 spotkania zwycięsko. zmskl. 

1 Wt ; 2 M: i 

1 NOWE PRZYA600J·iwif A"iłii\NAJ 
o •, 
D. W roli gl.: HERMAN BRIX (Pogromca WeissmUilera). Ol . • . . 

-wJ:...rilL..R...._..'!!L-'"..... . Uwaga: film wyświetlany poraz 1-szy w Łodzi Bilety wolnego w.eJścia nieważne. ' , _ , · , · . · , ... ~•~" ... """•••••••••••••o•••••••4'•••••••••••••••••••••••••••• ~:4 ••••••••••••••••••••••••••••••••~••••••••••••...., 
DZIŚ PREMJERAf Najweselsza: polska komedia w-0Jskowa P· l 
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a wszy t ie 
Pan Hieronim wydał córkę za mąż. ' 
Znajomy zwraca się doń: 

- No, jak tam pańska córka?.~ Czy do
brą p&rtie zrobiła? 

Pan Hieronim kręci nosem i odpowłacla1 
- Nieszczególną.„ Ale na pocątek do

bre i ło!.„ 

• • 
Do biura matrymo:ualnego wpada zdener

wowany pan Miętus i krzyczy1 
Panie, to skandal!„. Ja pana prosOem o 

trzydziestoletnią wdówkę, a pan mi dał starą I 

babę, która ma 53 lała!.„ To Jest oszustwo!„. ( 
- żadne osznstwo, przepraszam.„ Pan pro- \ 

sił o trzydziestoletnią wdowę i pan otrzymał to, 
o co pan prosił: - ona jest rzeczywiście łrzy
<lzldci lat wdową! 

-. . • 
O godzinie drugiej w nocy podchodzi do 

policjanta na rogu zawiany gość i pyta: 
- Panie postronkowy, psie,„ psiepraszam 

najmocniej „.czy pan przy„. przypadkiem nie 
widział takiego małego płes.„ pieska?-

- Nie.„ 
- Psie.„ psiepraszam. a ile lat pan już słu-

f.y w po.~ policji? 
- Dziesi~ ... 
- PhiL. To dziwne.„ Ime.„ dziesięć lat 

służył pan w po.„ policji i nie widział pan Jesz· 
cze małego pies„. pieska? ł 

• • 
W Grajdołku poste.runkowy oznafmła swe- 1 

mu przełożonemu: I 
- Panie przodowniku, melduję posłusznie, : 

że złapaliśmy t~j n?cy złodziefam I 
- A to świetnie„. - chwali przodownik.

A gdzie on jest? 
- Melduję posłusznie - uciekł. 

• • • 
W pewnym towarzystwie jedna z pad zwra- I 

ca się do lekarza: • I 
- Panie doktorze, proszę mi wyjaśnić, dla

czego między zwierzętallli jest mniej chorych, 
niż między ludźmi? \ 

Lekarz zastanawiał się długo, wreszcie od-
puh I 

- Bo fa wiem?„. Może dlatego, że n.a stu 
lekarzy przypada przeciętnie jeden weterynarz.„ 

** * 
Mayer przywołuje kelnera ł powiada doń: 

- Panie starszy, ładna restauracja!.„ Za
mawiam klops - nie ma 1.„ Proszę o befsztyl:r 
z cebulką - nie ma!.„ Chcę kawałek ryby -
też nie ma!.„ Nie zawracaj mi pan głowy!.„ 

Proszę Ili.i podać moje palto, odchodzę! I 
- Bardzo przepraszam, ale palta też już j 

nie ma„„. I 

i.X Nr. 2-74 

Pieniądze, o których mówi cały świat 'm&ZPANIA ZAMIENIA SIEW RUINY. 

( 

I 
I 

Na zdjęciu widzimy Jednostki monetarne tych państw, które obniżyły wartość 
swoich pieniędzy: 1 funt angielski, ł dolar amerykański, 1 frank francuski, 

1 
1 belga belgijska, i 2uldeu holenderski, 1 frank szwaicarski. 

Posrrzeb króla cyganów 

W miarę trwania wojny domowej, Hisz· 
pania zamienia się w ruiny. Na zdjęciu 
widzimy uszkodzony całkowicie most 

kolejowy. 

OGIEŃ Z ŻULOW A NA ROSSIE. 

W związku z inauguracją w Wilnie 
lekkoatletycznych mistrzostw Polski zo· 
stał przeniesiony przez specjalną szta
fetę ogień z płonącego ogniska w Żuło
wie do Mauzoleum Marszałka Józefa 
Piłsudskiego na cmentarzu Rossa w 
Wilnie. Pochodnia z ogniem z miejs~a 
Jrodzenia Wielkiego Marszałka była 

;liesiona na trasie 60-kilometrowei i za
"Jałiła znicz przy Mauzoleum Marszałka 
;;;łonący przez cały czas trwania mlst· 
rzostw. Zdjęcie nasze przedstawia szta· 

W Austrii zmarł król cyganów Piotr Bados. Na zdjęciu widzimy Jego pogrzeb, fetę z ogniem z Żułowa po przybyciu na 
który odbył się z wielką uroczystością, przy udziale nieprzebranych tłumów. l cmentarz Rossa • 

.__!!l!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!l!!!!!!!l!!~~~~~~~~~~~~~!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!~~~~!l!!!ll!l!!!!!'!'~!!!!l!'~~~~~!l!!l'I!'~~~~~~~!'--

Codzienna nowelka „Exoressu" Doszłam do w:nio.sku, te nie !'ofrafiła- 1 f:zwomniał' lej się„ jak taiiczyła z 
bym żyć bez C1eb1e. :Qlatego tez schodzę i Jaiuuem. Jak on rnękme wyglą ał, gdy 

..I) &. ' • t ~ 4 z tego świata„. ! przed ty,i!odniem byli na d ncingul 
JODIOoOJ§ flJO Jl&Ora•• Trudno, talk chciał los„. Nie mogę' W1szystkie kobiety z zazdrością na nią 

~ 'Znaleźć innego wyijścia„. Wiem, że trud- spo1!1ądały, _ 
Czemu jesteś smutny? - pytała Jak ukrywał wszystko przed Martą. no Ci będzie przeboleć moją śmierć, ale i Marta s1~~nęła po butelec2'kę. 

Marta w ostatnich dniach Jana. Ale dziewczyna doskonale wiedziała jesteś jeszcze młody i po pewnym czasie I Otworzyła ją i jednym haustem wy• 
- Smutny? - uśmiechał się sztucz· o jego przeżyciach i w czasie bczsen· 0 wszystkim zapomnisz. chyliła zawarto~ć.„ 

nie - Nieprawda. Jest em w doskona„ l nych nocy zastana wiała się, .jak winna Gdy list ten dojdzie do Twoich rąk, - - - - - - - -
łym humorze. postąpić. nie będę iuż żyła. Na zegarze wybiła godzina ósma„. 

Marta spoglądała nań uważniet. Wreszcie postanowiła. Zegnaj, mój najukochańszy Życzę Ci Marta umyślnie nie zamknęła drzwi 
Wiedziała, że •iest przybity. Nfo l Musi ode.jść. Na zawsze„. . dużo szcze-ścial swego mieszkanka. Nie chciała, by Ja-

mógł znaleźć wyjścia ze ślepego zaułka, I Poprzedniego wieczoru była z J.anem Twoja Marta. nek musiał wzywać ślusarza. 
w którym sic znaleźli. w kinie. Odprowadził ią do domu i obie· Przeozytała list swój kilkakrotnie i Stefania, dawna koleżanka Marty. 

Marta była zwvkłą ekspe.dientką' cał, że przyjdzie nazafutrz o godzinie wreszcie włożyła do koperty, której nie znalazłszy się prz:vpadkowo w tej ka-
~klepo>vą. Pochodziła z ubogiei robotni- d;r,iewiątej wieczorem. zalepiła. Gdy Janek przyjdzie o dzi-e· mienicy, postanowiła ją odwiedzić. 
czej rodziny. Okrą~ła sierota, wychowa· Marta zadecyidowała, że już więcej wiąfaj, z.najdzie list na stole. Dziewczyna zdziwiła się, że drzwi 
na przez ;uewnych, 1uż od paru lat mu· się nie zobaczą. Usiadła na kanapie. Pomyślała o cio- są niedomknięte. Weszła do pokoju. 
siała sama zarabiać na życie. Nazajutrz pracowała tylko do piąte.i. tce, u której się -v.rychowała. Czy n;e na· _Marta leżała na podłodze. Była nie-

Jan, był synem lekarza. Oiou jego w Zwolniła sie. leżało do nic•i również napisać? p.rzytomna ... 
ostatnich latach nieszczególnie się wio· O~rnło szóstej znalazła się w swym I Po krótkim ramvśle doszła do wnios· Przerażona Stefania wszczęła alarm. 
dło. Jan skończył wydział 'Prawny uni· pokoik!-1. . . • ku, że jest to zbyteczne Ciotka właści· Wezwano natychmiast poJtotowie. 
wersytetu i musiał mv~leć o za!'obku. Zasiadła natychmiast· do pisania„ wie nigdy jei nie kochała. A w ostatnich Lekarz zjawił si~ po dziesięciu minu-
Darnmnie jednak starał się o .posadę. Był to iei ostatni list. Brzmiał nastę· 11 latach zupełnie nie interesowała się jei łach. Udzielił nieszczęsnej pierwszei po· 

Jan nigdy nie mówił Marcie o Henry· pująco: . losem. mocy i kazał ją przewieść do szpitala. 
ce. . _ . . · - !~a1dro~szy mói J~nku! . Podnio~~a się ;- kana~y i sip_oirzała na . G.dv ju~ wychodził z ookoju, zauwa· 

Ale ona w1edziała o wszystktem. Zda1ę sobie dokładr.ie spra-N~, ze zegar. Zbhzciła si~ godzma siodma. Na-
1 
zył 1lrnt, lezący na stole. Przeczytał naz-

Henryka była córką przyjaciela ·. jego 

1 

muszę ustąpić. Chodzi o Twoją karierę, 1 leżało jaknajszvbciei skończyć z ży~iem. wisko adresata i ~zybko rozerwał koper· 
ojca. wiceiprezesa sądu. Twoją przyszło~ć. Henryka jest córką I Na stoli? stała buteleczka z trucizną. I tę. _ 

Jaj oiciec pragnął, by·Jan ożenił się, wiceprezesa sqdu. Jej ojciec pomoże Ci którą ran0 kupifa w ap1ece. Treść lic;tu :nt!s1ała na nim wywrzeć 
z Henryką. Henryka od naimłodszychl' dojść. do celu. A ja„. Cóż mógłabym Ci j Marta uswiadomiła sobie nagle, że ma cłqże wrażenie. 
lat przyjaźniła się z Janem. i kochała go d~ć . prócz 1?ił?ści ?„. Przeszkadzałabym 

1

. zaledwie dv:ad~ieścia. lat, że. ~opiero ~ ak nieprzytomny, wybiegł z mie·sz· 
całym se.rcem. C1 tvlko w zycm! rozp.oczyna zycie. Moze podrzec list, na· kama.„ 

Nie ulei!ało ża'dnei wątpliwości, że I Wiem, że mnie kochasz i dlatego sam • p;sać inny i naty :::hmiast wyiechać? 
ten związek małżeński utorowałby Ja- nie o.dszedłeś ode mr;ie. Ale,, gdy się u~u-1 . Jc;.n~k jej nie odszu~a: ~ę.d~ie m;>,!!ła 

1 

Stary lek~rz ,był cjcem J:ink.a. . 
nowi dro9ę do kariery. 'i nę, po pewnym czasie o mme zapomnisz co pewien czas przy1ezdzac 1 z<la1e1.a Marta, d7.lęki 1ego troskhwe1 o;nece, 

Stary lekarz coraz natarczywiej do- i będziesz mógł. zgodnie z wolą Twego prr1 ól?rlać się izgo życiu. ;:JO paru ty,godniach powróciła do zdro· 
ma~ał się od Jana, by wreszcie oświad- Ojc'l, ożen1ć się z Henryka. I Walka trwała krótko . .Marta posta-' wia. 
czył się. I Początkr wo postanowiłam wyjechać „~,:·iła umrzeć. Lekarz udzielił młodym swe~o bło· 

Młody mę:i0.zy7,na nie mógł jednak: do inne~o :nia$ta i tam rozpocząć nowe Stanęła nrzv cknie. gosławieńst-..va. 
tego uczynić. Ko~bał Martę.„ Gdy P?- ! życie. Potrafi.i:abym ~i_ę ukryć, że nie . Z narh_vór~a •lc,;:i<,orałv .r1o niej dźwie: . Po dwuch m1< ·siącach Marta została 
wiedział o tern cicu, t~n kategorycznie zdohłbyś m.m0 odnalezc. · l m11zyk1• ~zterc1 młodzi chłopcy grnh 

1 
zoną Janka. 

zażądał, by zer-.vał 7. dziewczyną. Ale zrnzy~nowałam z tego planu. rzewne tangu.„ DOL. 

Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika" So. z ~;;.---;;d~.--R~·- daktor Ódpowiedzialny; Jan Qrobelniak, Łódź, Piotrkowska Nr. 49. 




